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Poćwiartowany trup w rowie przydrożnym. 


Straszna zbrodnia pod Warszawą. 


Z Warszawy donoszą: 

Wczoraj o godzinie 5 rano gospodarz 
Wojciech Fiut, ze wsi Michałów przejeż- 
dżał szosą poznańską obok wsi Blizny 
pow. warszawsk. W pewnym momen- 
cię koń rzncł się przestraszony w bok 
a wtedy Fiut zauważył z przerażeniem, 
że w rowie leży człowiek ze zmiażdżoną 
głową, cały zalany krwią. 

Zabity leżał boso, ubrany w liberję 
dorożkarską. Wieśniak czemprędzej dał 
znać o tem do pobliskiego posterunku po- 
lcyjnego w Zielonkach, skąd kierownik 
tegoż posterunku starszy posterunkowy 
Uchman niezwłocznie wyruszył na miej- 
sce i przy oglądaniu trupa, zauważył, źe 
w pobl.skiej kapuście leży numerek do» 
rożkarski 1235. Morderca, który zmiaż- 
dżył głowę swej ofiary, dła niepoznania 
zab tego, dla zatarcia Śladów, rzucH nu- 
mer dorożkarski do kapusty. 

Starszy posterunkowy Uchman za- 
wiadomił niezwłocznie powłatową ko- 

mendę a sam wraz z policjantami po- 
czał badać przejeżdżających ludzi. 

Niektórzy z jadących wieśniaków 
stwierdzili, że przed dwoma godzinami 
spotkali, na bocznej drodze, dorożkarza, 
podejrzanie wyglądającego, który z 0- 
puszczoną głową,.starająę się a pośpiech 
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Pekin znów zagrożony! 
Armji północnej grozi 
odcięcie. 


Londyn, 16 październ' ka. 

Pomimo zapewnień głównej kwatery. 
armji północnej, iż główne siły z Szani w 
liczbie 80 tysięcy ludzi zostały odparte i 
znajdują się w znacznej odległości od Pe 
kinu, według ostatnich wiadomości, lot- 
ne kolumny armji Szansi znalazły się w 
odległości 20 kim. od Pekinu, 

W Pekinie wśród ludności miejsco- 
wej panuje panika. W dzielnicy legacji. 
cudzoziemsk.ch przedsiębranę są wszy- 
stkie środki ostrożności Legacja ame- 
rykańska jest broniona przez silny od- 
dzał żolnierzy amerykańskich. Sławny 
most Marcó, znajdujący się 9 mil na po- 
łudniowy zachód od stolicy, jest w przy- 
śpieszonym temp.e fortyfikowany. Licz- 
nym oddział om armji północnej grozi nie 
hezpieczeństwo, iż mogą być odcięte, 
od podstaw operacyjnych į pozbawione 
łączności z głównemi siłami. 


— Według doniesień z Moskwy, powstało 
tam towarzystwo odbudowy społecznej | eko- 
nomicznej Rosji. Wśród członków Stowarzysze- 
nia znajdują się liczni przedstawiciele nauki i 
profesorawie uniwersytetów moskiewskiego, le- 
ningradzkiego, charkowskiego, irkuckiego | t. d, 


w jeździe podążał w stronę Błonia Jak 
się okazuje, morderca zabrał prócz do- 
rożki i konia również czapkę zabitego 
dorożkarza, aby w ten sposób bez zwró- 
cenia na siebie większej uwagi móc u- 
cicc: 

Za uciekającym urządzono niezwło= 
cznie pogoń z psami policyjnymi. 


Numer 1235 (dorożkarski) nosił sta- 
ry dorożkarz, Jan Żbikowski, zamiesz- 
kały przy ul. Krochmalnej Nr. 69, który, 
jak twierdzi jego żona, wyjechał jeszcze 
wczoraj wieczorem i Oczywiście do tego 

asu nię wrócił... Co się stało z mężem, 
bikowska nie wie jak į nie wiedzą jego 
dzieci. 


Czułe serduszko Juli. 


Ognista niewiasta sprowokowała awanturę, 


która skończyłą 


Łódź, 16 października. 

P. Władysław Zydel otrzymał przez 
pocztę następujący -liścik, 

ochany Włodziul Minęło już 
wprawdzie sześć lat i powinnam była o 
tobie zapomnieć, — a jednak ciągle o 
wszystkiem pamiętam! Wybaczytam ci, 
że rozbiłeś mi moje serce bo miłość wszy 
stko wybacza. Udało mi się na kilka dni 
przyjechać do Łodzi. Czekam na onii 

ziś o godzinie szóstej po południu prze 
yw ah adj gal FA, To 
ą, adao ay Ty | 
_— Co to za Julja? pomyślał p. Wla- 
dysław, lecz w żaden sposób nie mogł 


sobie jej. przypomnieć. Nazajutrz mimo 
zedł na randkę, 

rzed parkiem czekała nań rzeczy- 

wiście jakaś niewiasta nie p.erwszej już 

młdości, bardzo pretensjonałnie ubrana. 

Przywitała go serdecznym uściskiam dło 


— Włodziu kochany — zawołała — 
ty pewno mnie wcale nie poznajesz, 
prawda? Bo właśc wie to myśmy się 
wcale nie znali! Widywałam ciebie tyl- 
ko, gdyś pracował w cukierni w Pabja- 
nicachi Codziennie oglądałam ciebie 


to 


się protokułem. 


przez szybę i ciężko wzdychałam... Na- 
reszce dziś przyszedł dzień, kiedy będę 

ła już całkowicie należeć do ciebie. 
Podziękuj mi, że ci wybaczam, iż nigdy 
na mnie nie zwracaleś uwagi. 

Potok słów w pierwszej chwili zupeł 
nie oszołomił p. Władysława. 

Gdy wreszcie pozwoliła mu dojść do 
głosu, rzekł: 

— Pani się myli. Nigdy nie prasowa- 
łem w Pabjan<cach. To był mój kuzyn, 
który obecnie znajduje się we Francji. 
"Panna Jula zmierzyła go piorunują- 
cem spejrzen em, 

— To niemożliwe, a zresztą nie będę 
sobie tem zaprzątała głowy! Podoba mi 
się pan i rzecz”skończona! 

P. Władysław podziękował za uzna- 
nie i chciał się ulotnić, panna Jula nie 
dała jednak za wygraną. Przytuliła się 

doń i wyszeptała; 
— Wiładziu, ostrożnie, 
jesz moje serce... 

Odepchnął ją brutalnie od siebie. 

Wynikła awantura, która wywołała 

interwencję policjanta. 

Spisal on im protokuł 

spokoju. 


znów rozbie 


o zakłócenie 


Nosé Triefniej dziewczyny. 


Nie mogąc pozyskać wzajemności ukochanego, po- 
| pełniła samobójstwo. 


Spr, 16 październixa. 
Nieszczęśliwa miłość skłoniła 17-let- 
nią Stelanję Jeworkównę, zamieszkałą 
przy ulicy Wólczańskiej, do targnięcia 
się na własne życie. 
Dziewczyna zakochała się na zabój 
w niejakim Al:ksandrze Wojdanowskim 
człowieku żonatym, posadającym troje 
dzieci, który mieszkał w sąsiedztwie. . 
O uczuciu swem nigdy z nim nie roz. 
mawiała. Niekiedy tylko, gdy wiedz.ała 
że jest sam w domu, przychodziła doń na 
GROSZA WATY R ŁYSE BOI 


Oziemniały chłopiec skoczył do Wisły. 


Noc grozy na moście Kierbedzia. ' 


Około godz. 10 i pół wieczorem opu- 
stoszały już most Kierbedzia stał się 
wczoraj widownią wstrząsającej sceny. 

Od strony Pragi szedł:ku Warsza- 
wie młody, ociemniały chłopiec. Nielicz 
ni przechodnie ustępowali mu z drogi, 
którą torował sobie kiikiem. W rew- 
uym momencie przystanął. Nagle porzu: 
sił laskę i nim zdołano się zorientować | 
przesadził balustradę mostu | rungt w 

czarną otchłań Wisły, 
Rozległ się głośny plisk wody. 

Przerażeni przechodnie zaczęli wo- 
łać „ratunku!*. Niezwłocznie też z pobili | 
skiego komisarjatu wodnego wyruszyła 


na Wisłę łódź motorowa z policjantami. 

Z podziwu godną szybkością i zręcz 
nością dzielni policjanci wydohyli chło- 
paka, dającego jeszcze słabe oznaki ży 
cia. Po zastosowaniu sziucznego oddy 
chania chłopiec odzyskał przytomność. 

Okazało się, że był to 17-letni Mie- 
czysław Dąbrowski, wychcwanek szko 
ły dla ociemniałych przy ul Leszno 142. 
Znaleziono przy nim ALS wié z bar- 
dzo dobręmi stopniami. 

Przyczyną rozpaczliwego kroku był 
brak środków na kształcenie się w wyż 
szej uczelni i kalectwo, które łamało 
wszystkię jego plany życiowe. 


pogawędkę, Wojdanowski, człowiek o 
pewnym wykształceniu, pożyczał jej czę 
sto książki. 

Dziewczyna była z natury bardzo 
nieśmiała, a zresztą obawiała się mówić 
o swej miłości, by się nie narazić na 
śmieszność wobec znacznie starszego 
od niej mężczyzny, któremu amory zu- 
pełnie nie leżały w głowie. 

Przed k.lku dniami jednak, gdy spot- 
kała go przypadkowo przed bramą, wy- 
paliła jedn m tchem: 

— Panie Aleksandrze, 
dzo kocham! f 

Ten spojrzał na nią ze zdumieniem., 
Dziewczyno, czy ci się we łbie 
coś przekręciło? — rzeki, ; 

Mówię szczerze, Już dłużej nie mogę 
milczeć,.. Nie moge żyć bez pana. 

Wojdanowski, widząc, że jest bardzo 
zdenerwowana, odprowadził ją do domu, 
starając się ją po drodze uspokoić. 

— Więc nie mogę liczyć na wzajem- 
ność? — pytała go. 

— Jesteś giupiutkie dziecko! Wybij 
sobie z głowy tę miłość, 

Dwa dni Stefanja nie wychodz ła z 
domu tłumacząc się przed rodzicami, że 
się źle czuje, i 

Gdy wczoraj pozostawiono ją samą w 
mieszkaniu, napiła się karbolu, Wezwa- 
no do niej pomoc lekarską. Stan denatki 
mie budzi poważniejszych obaw. 
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ja pana bar- 
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W „tygodniową“ rocznice 


TYDZIEŃ MINĄŁ OD TEJ PORY 
KIEDY MIELIŚMY WYBORY, 

WIĘC W ROCZNICĘ „TYGODNIOWĄ* 
WARTO WSPOMNIEĆ TO I OWO. 


YZ 
SA 


JUŻ KOMISJA W CZOŁA POCIE 
OBLICZYŁAĄ GŁOSÓW KROCIE, 

A CHOĆ ZNIOSŁA TRUDY DUŻE, 
— WIĘKSZĄ PRACĘ MIELI STRÓŻE 


W REZULTACIE OTO MACIE 
PRÓCZ „WYBRANYCH“ W NOWEJ 
SZACIE 
I „ZBABRANYCH* ZESPÓŁ SPORY, 
CO NA WIECACH WiEDLI SPORY. 
TELAT: GZEGEE ROC TRA TZIOZ A S 


„Jak pić, fo darmo“. 
krzyczą wiedeńscy wro- 


, gowie alkoholu. 
Wiedeń, 16 października. 

Grupa towarzystw wiedeńskich, lie 
czących ogółem około 80.000 członków, 
rozpoczęła akcję na wielką skalę za z8= 
prowadzeniem ograniczenia spożycia 
koholu. Towarzystwa zbierają podpisy 
pod .memorjał do rządu. Spodziewają się 
że zbiorą 200.000 podpisów. Memoriał 
żąda aby w ciągu kilku dni w tygodniu 
poście zabroniono spożywania alkoho- 
u 


Pozatem memorjał domaga się, aby 
rachunki za wypity alkohol n.e podleśiu- 
ły obowiązkowi regulowania i aby należ 
ności za te rachunki nie można było doe% 
chodzić na drodze czy to sądowej czy 
policyjnej. Organizacje restauraiorów 
rozpoczęły kontrakcję. 


Strzały do KS'Ęlza 
na szosie skierniewickiej. 


Szosą skierniewicką przejeżdżali bry 
czką proboszcz paraijj we wsi Puszcza 
Marjańska, ks. Jankowski, oraz żona ör- 
wanisty Cecylia Kołakowska. 

Gdy brycźka znalazła się opodal wsi, 
nagle z za drzew wyb egło na szosę dwu 
mężczyzn, którzy zasypali jadących 
strzałąmi rewolwerowemi. 

"Kule ugodziły zarówno w księdza, 
jak i w Kołakowską, tudzież w woźnicę. 

Sprawcy napadu stwierdziwszy, że 
wszyscy jadący są ranni, abiegłi, nie do- 
oknawszy żadnego rabunku. . 

Ks. Jankowski ugodzony został: kulą 
w kręgosłup. Kołaczkowska zaś | woźni- 
ca otrzymali rany nóg i rąk. 

Rannymi zaopiekowali 
prywatni. 

Pol cja wszczęła dochodzenie które- 
go wyniki nie są jeszcze znane 


się lekarze 
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Moskwa, w październiku, | 
 - Jadac koleją żelazdą z Kurska 
„,hapkówa przejeżdża się przez leżącą 
fu prawym brzegu Donu mieścmę Biel- 
orod znana zę swego malarycznego põ- 
idżemia. Mieściia t4 Stała się ustathio 


 utośną dzięki temu, że była. widowmą 
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rezwykłej tragedi:. - 

Jeden z komunistów tamtejszych 
niejaki Hailo opuścił swą żonę i zamiesz 
kał z kochanką. Pewnego dnia w parku 
miejskim padł strzał. Na ziemi ujrzano 
leżącą bez życia Hallowa, obok niej zaś 
rewolwer. Nad ciałem stał maz wraz z 
kochanką. Mord czy samobójstwo Sąd 
wypowiedział się za samobólstwem i 
fiailowa została pochowana. 

_ Nad grobem jej żałobne przeniówie- 
me wygłosił brat zmarłej niejaka Czai- 
kum, który o śmierć siostry oskarżał Hai- 
lego, W kilka dni później padł drugi 
strzał, Czternastoletnia córka pomściła ł 


R śmierć swej matki, strzelając do kochan-: 


ki ojca. Za zabójstwo zaaresztowanv Z0- 
stat Czajkin jako moralny jego sprawca! 

i w następstwie skazany na osm łat wię-|i 

zienia. 

'Wyros ten przez wyższe władze 
sądowe zostat zatwierdzony, dzięk» jed- 
rak usilnym zabiegom udało się wkróro 
pig rewizję procesu ji uchylenie wy- 

roku. 

. _ Niezwykła tragedija rodzinna wywo- 

lała w calej Rosii. wiele rozgłosu co 

zresztą znalazło swój wyraz na łamach 
pism sowięckich. Z ostrą i bezwzględną 

ytyką spółczesnych stosunków rosyj- 
skich wystąpił na łamach „Prawdy“ 
znamy dziennikarz Sosnowski. W arty- 
kule swym pisze on między innemż co 
następuje : 

„Przed kilku dniami ma szpaltach 
„Raboczej Gazięty* „rzucono pytanie, 
czy partja powinna mieć prawo do mie- 
a się w sprawy prywatnego życia 
komunistów. Pytanie to powstało na te 
skargi żony pewnego komunisty, która 
musiała znosić jego nieludzkie trakto- 
wanie. Gdyby towarzysze przedtem 
wmóeszałń się do intymnych spraw Hai- 
tego, wówczas nie dopuściliby zapew- 
ne do tej strasznej tragedii i zaoszczę- 
tbfiby życie dwojga łudzi*. 

Hato — pisze Lomowski — jest ty- 
pem spółczesnego rosłanina, który wy- 
płynąwszy na powierzchnię życia z od- 
mętów społecznych nizim zatracił smak 
czariego chleba ù przyzwyczałł się do 

o ciasta. Słodkie cisto ma jed- 

nak różny wygląd w ustach zwykłego 
proletarjiusza,. Towarzysze od „góry“ 
cłągną dziś do baletnie, aktorek ł fabry- 
kanckich córek, towarzysze zaś od „do- 
łu” zadawalałą się zwykłemi maszyni- 
kami Lomowski. wywodzi dalej, że 
mieszczaństwo wytyka dziś palcami „ko 

mnunistyczny sposób życia" i 


dawniej książęta czńji pociąg do bałet-|dniach przed sądem przysięgłych w Pa- 
nic, podczas gdy zwykły prystaw znaj- ' ryżu, oskarżony o dwużeństwa 
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Poświęcenie pomnika ku czci poległych powstańców w Krotoszynie. 


EXPRESS NIEDZIELNY _ 


Nowa „moralność“ sowiecka 


f Mie pozwala „mieszać się“ do prywatnego życia komunisty. 
Dzisiejszy proletarjusz rosyjski stracił smak'czarnego 
chleba, rozkoszując się słodkiem ciastem. 


dował swe zadowolenie przy zwykłej 


do | średnio nawet ładnej mieszczce. Jest to |że samobójstwo jego żony nie było fak- 


głos nietylko zresztą mieszczaństwa, ale 
i tych robotników z łona których i Fa:lo 
się wywodzi. 

Kiedy pod strzałami dziecka. które 
zamściło się za krzywdę matki legła kô- 
chanka ojca — wówczas do sprawy tej 
wmieszały się władze. Hailo spokojnie 


wyjechał sobie do miejscowości kuracyj | sowiecka „moralność nie pozwoliła na 


nel i miast jego jako reżysera tragedii 
zaaresztowano szwagra, którego słowa 
wygłoszone nad grobem siostry miaty 
rzekomo podniecić czternastoletnie dzie- 
wczę do zbrodni. 


wych zabiegach zdołano władze sądowe | człowiek* — Hailo — jest tylko próbką 
skłonić do rewizii procesu. Po roku do- 
się one zwrócić u- 


Dopiero po uciążt-|dawny prołetariusz i dzisiełszy „nowy 


wagę na samego Masło. gdyż okzzało się, 


tem stwierdzonym, że zachodziła tu mo- 
¿liwość pospolitego morderstwa. 

W tak małej mieście jak Bielgorad 
każdy wie co się dzieje u sąsiada. Wie- 
dziano więc również, że Hailemu dotych 
czasowa żona „znudziła się*. Dramat 
ten nikogo nie był zagadka. Ale nowa 


to. by się mieszać do prywatnego Życia 

komunisty, Taką „prywatną sprawą 

było również aresztowanie Czaikina. 
Wypadek, którego bohaterem isst 


tego co w Rosii 


jest dziś na porządku 


Warszawie. 


a 
W poniedzłałek w południe Prezydent Rzplitej wediug ustalonego zwyczatń i 
ceremoniału przyjął na uroczystej audjencji nowego posła Rumunii, KARGuA 
DAVILA, który wręczył mu listy, uwierzytelniające go w charakterze ministra 
pełnomocnego i posła nadzwyczajnego królestwa Rumunji przy rzadzie Rzplitej 


Polskiej, — Zdjęcie nasze przedstawia 


ministra pełnomocnego i posła nadzwy- 


czejnego króla Ritmunji, KAROLA DAVILA, w dniu przybycia do Warszawy. 


Stoją od lewej do prawej: konsul rumuński GALL 
BAZYL GRIGORCEA, radca ZDZISŁAW SZCZE 
VILLA, sekretarz poselstwa MIRKO BABES, 
pułk. AUREL NICOLAESCO i attache prasowy BLAGA. 


KAROL DA 


IN TRAJAN,-charge d'affaires 
RBIŃSKI z M. S. Z., minister 
attache wojskowy 


Temperament 70-letn. starca. 


Dopuścił się bigamii, lecz sąd go uniewinnił. 


Jak domosi prasa francuska, 70-letni . 
woła, że|starzec, Ludwik Vivalda, stanął w tych|syć zagmatwana. 


panang 


W Krotnecynte (Włeńanofska] odsianiefo amoryśch ponurk ku chwale p 


stańców, którzy w r. 1919 w boju z Niem 


cami zginęli na odcinku Kortoszyn-Zdimi, 


Pà 
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Przeszłość tego człowieka jest do- 


W r. 1908 rozszedł się ze swoją pier- 
wszą żoną w Lugano i zamieszkał w Pa- 
ryżu, Tu poznał panią Flori. końsjerżkę 
i po roku w merostwie X okręgu zareje- 
strowano szczęśliwe małżeństwo. 

Co go skłoniło do sprzeniewierze- 
nia się drugiej żomie ? 

` W metropolitane- spotkał wdowę 
Delatour, pielęgniarkę i zakochał się w 
niej po uszy... Miłość była snadź nie bez 
wzajenmości. Wdówka miebawem została 
kochanką Vivalda. 

Idylia trwała około dwudziestu lat, 
Przez ten czas kochanek stale odwie- 
dzał wdowę. Przed trzema iednak raty 
postanowił „uregulować swój stosunek 
i wejść z nią w zwiazek małżeński, za- 
pominając jednak 6 rozwiedzeniu się z 
drugą żoną. Flori. 

Starzec podrobil dokunęnty į nic nie 
mówiąc „narzeczonej rtszył z nią dú 
inerasfwa. 

Mi elo trzy lata. Porzuconą m..1209- 
ka nie dała za wygrane. Dowiedzźna Się, 
udzie mieszka jej lekkomvyślny rnałżó- 
nek. poszła do irzecej żony, podała Się 
za jego sięstrę j w obecnosti telze — Do- 
częła błagać staruszka. ażeby wrócił do 
domu. 

Vivalda rozpiakał się | wyraził zg} 


t 


biła ra droee sądówą. oskarzając V. 0 
dwnżeśstwó. Ludwisa aresztowaną 1 
stawiono przed sąd przysięgłych. 

— Czy kochał pan swoją drugą żo- 
€? — pyta przewodniczący. 
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podwodne bez za- 
| 


|de. Oburzońa m małżonka Nr. 3 wystą | 


Nowy gud techniki 


togi i samolot bez pilota. 
Fale elektryczne 'za- 
stępują iudzi. 


W Paryżu przeprowadzono w tych 
dniach bardzo ciekawy, a zaraze.n pou- 
czający eksperyment. Chodziło o próbę, 
czy jest rzeczą możliwą kierowanie ło- 

zią podwodną drogą oddziaływania elek 
tycznością bez drutu na odległość. 

Kierownictwo marynarki kazało "w 
tym celu zbudować małą łódź podwod- 
ną. Torpeda zanurzyła się w faiach Sek 
wany i motory jej były odtąd posłuszne 
jedynie tyiko bezdrutowym rozkazom, 
przesyłanym z wieży Eiffla. Próba u- 
dała się Świetnie. Łódź bezdrutowa wy- 
konywała bezbłędnie i posłusznie wszel 
kie rozkazy, wydawane jej z odległości 

rzez niewidocznego komendanta drogą 
al hertzowskich. YA próba na pel- 
nem morzu dała tylko częściowe wyniii, 
wała rozka 


gdyż łódź podwodna łapy: p 
ej odległoś- 


zy tylko w pewnej niewielki 
"i od stacji nadawczej. 

Te bardzo ciekawe próby uzupełniły 
eksperymenty, dokonywane niedawno w 
Ameryce. Kierowano tam aeroplanem 
drogą oddziaływania elektrycznością bez 
drutu, „Wyczynu” rekordowego dokona 
no w swoim czasie w San *rancisko, 
gdzie udało się kierować samolotem, wy 
puszczonym bez pilota na przestrzeni o- 
koło 400 km. Samolot przeleciał tę prze 
strzeń bez jakiegokolw.ek wypadku, a ` 
nawet lądowanie dokonało się wcale 
gladko, jakkolwiek, istniały silne obawy 
ja raczej pewność, że maszyna ulegnie 
' roztrzaskaniu, Podczas prób, przedsię= 
| wziętych w tej dziedzinie w Europ e, po- 
sługiwano się aparatami malutkimi. 
bres miaon te nie udały się prawie 
'wcale. i 
| Jeszcze bardziej zdumiewający był 
eksperyment amerykański, podobnego 
rodzaju, jak dokonany ostatnio w Pary- 
|żu. Amerykanie nie zadowolili się pro- 
wiadzeniem łodzi podwodnej elektrycz- 
'nością, przesyłaną bez drutu, lecz pró- 
'bowali zniszczyć okręt przy pomocy tor 
'pedy, wyrzuconzj drogą elektryczności 
14% towej z samolotu kierowanego na 
odległość! Torpeda usłuchała bezbiędnie 
wskazówek bezdrutowego p lola! Gdy: 
by nie był to- manewr, lecz wojna regu- 
,larna natenczas załoga krążownika 50- 
czułaby skutki tego eksperymentu bar-. 
dzo ciężko, 

Tak francuscy jak ji amerykańscy la- 
|chowcy zapewniają, że obecny «tan tech 
niki bezdrutowej umożliwia kierowanie 
samolotami na odległość. Istnieje jeszcze 
jednak pewna trudność; nie udało się 
dotąd skontruować aparatu któryby: za- 
pewniał równowagę prowadzonego na 
odległość samolotu, Utrzymanie pewnej 
określonej wysokości, walki z burzą i 
wiatrem przy pomocy  manewrobania 
bez pilota nie można dziś jeszcze doko- 
nywać bezbłędnie. Gdyby  sprobowano 
kierować równocześnie tysiącem samo- 
lotów na przestrzeni jakich 500 knu; ia 
do celu nie doszłoby z pewnością więcej 
jak 3—4 aparaty. Bądź co bądź dziś już 
istnieje metoda prowadzenia aeuroVia- 
nów bez pilota i jest rzeczą prawdopodo 
bną, że w ciągu naibliższych dziesiątków 
lat system ten zostanie  udoskonaleny. 
Co dzś uchodzi za zdumiewające «urio- 
sum techniczne, w przeciągu nizdlugicóo 
już może czasu wyglądać będzie 1a rzecz 
zwykłą. 


.093249000390900970600950930092090034 


Br. med. Jan Polak 


choroby wewnętrzne 
przyjmuje od 4—6. 
Andrzeja 43, tel. 64-21. 


ol, 
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— O, akh. 

— A trzecią? 

Vivalda. robi wiezdtecydowaną niye. 

— Miechże Sc pan zdecyduje! — 
nowi) sędzia: 

| zdecydował się na rzecz żony Nr. 
2, która mu wszytsko przebaczyła. Do- 
dać wypada, iż Żona Nr. 3 nie pofaitygo- 
wala Się nawe: ma rozprawę. Wzruszo- 
uy Starzec jał prosić sędziów u przeba: 
czemię, obięcująć więcej się nie żenić... 

Sąd prośbie uwzęłędnił ; wniósł we: 
dykt unewimiłający. 


R 


-Jakie mogą być urządzenia prze- 


arowe?,, A r 
-o Różne.. Naprzykład jeżeli dach | tog w Amigowy EPOCE HE 
P> *— Świetnie. Już 
„| den w szpitalu. 


SS NIEDZIELNY _ 


Awanturniczy żebrak ` 


gorzko odpokutuje 


Łódź, 16 października, 

Stetan Cieślowski, od szeregu lat już 
„pracował” jako żebrak i nigdy się nie 
skarżył na brak zarobków. Codziennie 
rano przed pójściem na posterunek” 
przy ulicy Nawrot, spędzał godzinę w 
knajpie, gdyż jak twierdził, wódka doda 
wała mu animuszu i chęci do pracy. Pe 
wnego dnia po śniadan u, jak zwykle cza 
tował na „litościwe osoby” przed jed- 
nym z domów przy ulicy Nawrot. Tym 
fazem nie miał jednak szczęścia. W cią- 
gu calego przedpołudnia nie zarobił ani 
grosza. 

Gdy więc zauważył jakieś dwie ele- 
ganckie panie, począł je natarczywie 


przez niego leży je | prosić o jałmużnę. 


— Czy wam nie wstyd żebrać — rze- 


=- 72 


Zagadkowa piękna Jadwiga” 


w wielkim hotelu Warszawy. 
Polityczno-romantyczną przygoda włoskiego dziennikarza 
zakończona przy błyskach sowieckich bagnetów 


w Mińsku. 


Teraz już tylko epilog. P. Calzini na 
tyclunast pe przejeździe granicy s0- 
wieckiej zosiaje aresztowańy i pod stra 
żą czerwonogwardzistów z gołemi na- 
stawicnemi gabnetami odstawiony do 
Mińska. G. P. U. zatrzymiie go przęż 
dwa dni, poszukując listów, które dzię= 
ki wypadkow! z wodą kolońską p. Cal- 
zua zr'szężył w swym hotelowym pa- 
koju w Warszawie. 

To wszystko. Wynadek, jakich mo- 
że zdarzać się wiele, każdemu 1 Wsżę= 
dzie. tembardziej zaś tym, którzy, „Do= 
iitycznie” nie mając nic na sumieniu, n.e 
uważają za kolisczne stosować ostrożr 
ności przy okaz romantycziąch przy= 
gód po obcych krajach, P. Calzini swo- 
jemu wypadkuwi. opisane nu zresztą 
bardzo barwnie i dowcipie, pośw'ęcii 
prawię pół wielkiej-strony druku w po- 
ważiym medjolańskım „Corriere della 
Secre“, x , 


Opowieść ująta w formę nowelisty= 
cztią, iwez mająca referować tylko ścisłą 
prawdę. Akcja rozpoczyna się w poko» 
iu iednego z wielkich hoteli warszawa 
skich, Zamieszkał. tam, zresztą tylko na 
jedną dobę, dziennikarz włoski, p. Raf- 
faele Calzini. Zatrzymał się w Warsza» 
wie, przejeżdżając z Włoch do Mo- 
skwy. 

Przybył z dworca dopiero przed go 
dziyą, gdy wiem rozległa się dzwonek 
aparatu telcionicznego umieszczonego 
w jego pokoju, P. Calzini nie zna w 
Warszawie nikogo. Oczywiście pomył 
ka. Bardzo miły i dźwięczny głos Ko- 
bięcy wygłasza dłuższą orację w i 
zyku, który włochowi wydaje się pol- 
skim lub rosyjskim. ~ i 

Po polsku p. Calzini nie jest w sta- 
nie porozymieć się anj jednem słowem, 

"Po rosyjsku może wygłosić tylko jedno 
zdanie: 

Wygłaszą je. Głos kobiecy odpowia 
da świetną francuszczyzną. Nieznajoma 
oświadeza, że juszczę wczoraj w tym 
samym pokoju mieszl.ał dyplomata fran 
cuski, p. de Montel. Stąd pomyłka. Na- 
wiązuie się flirt. I doprowadza do wy- 
znaczenia spotkania już za godzinę. 
Znak rozpoznawczy =- piesek na rę- 
kach nieznajomej. 

P. Calzini spodzięwa się, że ujrzy 

„przeciętną blondynkę o jasnych o- 
cząch, o maleńk SIL" usteczkach, auten- nacy Raczkowski, rzeczyłał w kurjer- 
tyczną polkę*, Lecz nię. W miejscu o- f ku ogłoszen e o pokoju do wynajęcia. 
znaczonem spotyka „osobę hynaimniej |Tegoż samegć dnia dobił targu i zamie- 
nio jasnowłosą, nawet bardzo CZarno- szkał u pp, C-skich przy ulicy Królew- 
wiosą, o cerze | skórze oliwkowe *|skiej vis-a-vis ogrodu Saskiego. 

Osoba jest zresztą bardzo elegancka i| W prostocie ducha nie podejrzewał 
piękna. ; _ n lgnàcy, jakie go czekają niespodz an 

Romantyczna przechadzka po mo- ki Po upływie miesiąca dano mu do zro 
ście Poniatowskiego | okolicach, Wie- |zumienia, że mógłby dysponować valem 
czorem kolacją u Fukiera i po kolacji | mieszkaniem, gdyby zechciał poślubić 
pierwszy pochłunek. Noc wspólnie PIZE |córeczkę gospodarzy, nadobną pannę 
pędzóna w hotelowym pokoju p. Calzi- |Irenę. W pri:eciwnym wypadku musi s.ę 
niego. Włoski dziennikarz wie tylko | wyprowadzić. 
tyle, że piękna nieznajoma ma imię Ja- — Ani myślę — odpowiedział kawa- 


dwiga. l 1 ler — zachowam celibat i nie oprożnię 

Piękna Jadwiga budzi się bardzo | pokoju, 
wcześn:e, Świt ją przeraził, Musi umy- więc wojna! Pana Rączkowskieśo 
kać do domu. Prosi o sprowadzenie Sa | zamknięto pewnego ranka na klu.z. Pół 
mochodu. Py Calzini oczywiście spro- piat kołatał wreszce wyłamał drzwi 
wadza. Gdy wraca, dziwi się nieco, ŻE|Ę wezwał policjanta, Skończyło się na 
jezo nieznajoma, mimo pośpiechu, jesz | protokule. 
cze nawet nie zdążyła zacząć się przy- Nazajutrz, podczas gdy sublokatcr 
odziewać. ` „ |adrzemnął się po pracy, pp. Cz-scy za- 

Lecz nie zastanawia go to zbytnio. bili drzwi gwoździami, zatarasowali. <o- 
Piękna Jadwiga, powiewnie zniknęła. modą į ozna'mili, że będą strzelać z du- 
O godz. 9-ç; zrama p. Calzini musi wY- | beltówk,, o ile sprobuje użyć siły, 
ruszyć w daiszą drogę do Moskwy. Pv- Ban Ignacy narobił gwałtu przez ok- 
zostaje mu daew ele czasu. wiee pakuje |no, I tym razem policja przywróciła spo- 
swe rzeczy szybko i gorączkowo. kój, ale nie na długo. 

W;ylewa zawartość flaszki z wodą 
koieńską tak nicjortunnię, że staą się rozklekolane pianino przy którem pan- 
rieczytelne jisty, które wiózł z polece- na Irena jęła wyśpiewywać sentymental- 
via swych znajomych emigrantów ro- „ne utwory w rodzaju: „Tam na błoniu”, 
syiskich dla ich. krewnych w państwie „Modlitwa dziewicy”, „Jaś mi z: jarmar- 
Sowietów. P, Calzini, któremu ną wy- ku” ttd. : 

Urzędnik cierpiał okrutnie. 
pomódz mu nie mogla. Wreszcie 


Z Warszawy donoszą; 
Relerent jednego z ministerstw, p. Ig 


e Z e A Z W W RA O S: 


peimienau tego polecenia osobiście u.ci 
nie zależy. wszystkie listy niszczy. 


E ad 


wWCzo- 


Przeklęte dźwięk 


Do kawalerskiego pokoju wstawiono 


Zatytułował to wszystko jronicz ie 
„Polonaise”, cli.ć specjalnie złośliwycli 
*qtencji wobęc naszego kraju nie żyw:. 
Wprost przeci nie, gdy mówi w swem 
Gixewiadaniu «gólnie o Polsce, wyraża 
s: bardzo ma i pochlebnie. 

4 Dowodu iustorji p. Calziniego tia- 
rzuca się «t'ak pewna pożyteczna u- 
waga byt rzadko może wykrywa 
się u nas czerw onych ptaszków teg» ty 
pi go piękua Jadwiga z relacji w!os- 
kiego dziennikarza, Kto wie czy ona sa 
ma nię grasuje jeszcze :iaokoło tego:czy 
funego z hotelów czy wręcz poselstw 
zagranicznych naszej stolicy, 

Nictylko najemnicy wschodu dziala- 
jący bezpośrednio przeciw nam są nie- 
bezpieczni j iaknajstaranniejszego tępie 
nia godni. Warszawa musi być także z 
natury rzeczy bardzo poważnem cen- 
trum szpiegowanią obcych na naszem te 
rytorium. 


| 


i pianiną. 


- Referent miń'sterstwa oszalał 
słuchając sentymentalnych pieśni i piosenek. 


raj zdecydował się na krok stanowczy. 

Zgromadził w rogu pokoju mnóstwo 
najrozmaitszych przedmiotów i gdy pan- 
na Irena zasiadła do pianna, zaczął w 
nią walić z podziwu godną energią. ' 

Przybiegli rodzice, wywiązala się bój 
ka. Zmasakrowany sublokator uciękł z 
mieszkania do komisarjatu, śdzę go opa 
trzył lekarz pogotowia prywatnego. 
Spać poszedł do hotelu, 

Jaki będzie ciąg dalszy załargu — 
trudno przewidzieć, 


IO Ee SA A ZIMĘ ZIERTZY 


krwią przypieczę(owane 
bórki 1 awantury. 


Łódź, 16 października. 

Na tle porachunków osobistych wy- 
nikła wczoraj krwawa bójka w domu 
przy ulicy Kątnej 54, Helena  Reszke, 
mieszkania Chojen zraniła nożem dosć 
ciężko Helenę Szafrańską, której -udzie- 
lito pomocy pogotowie. 

apastniczkę poł.cja pociągnęła do 
odpowiedzialności, 

Marjanna Pałasz (Młynarska 28) be- 
dąc pijana posprzeczśła się na ulicy Ki- 
lińskiego z jakimś nieznajomym mężczy- 
zńą, który zranił ją dość poważnie lę- 
jpem narzędz em. 

Ranną zajęło się pogotowie. 

Podczas bójki na podwórzu 
przy ulicy Gdańskiej 119 otrzymał rany 
głowy 30-letni Stefan Teodorczyk, Pogo 


Policja towie po udzieleniu pomocy przewiozło Łodzi, nieznani sprawcy 
l cześci samochodowe wartości 164 al 


śo do domu. 


za swą popędliwość. 


kła jedna z nich — widzę, że jesteście 
młodzi i moglibyście pracowaćl- ; 
— Proszę nie pyskować! Dawać for- 
sę i basta! — zawołał Cieślowski, przy= 
suwając się do nieznajomych. Jedna z 
pań oburzona jefo zachowaniem wezwa 
ła policjanta Żebrak widząc, że nic już 


nie zarobi, rzucił się na drugą „klijent- 


kę" i pobił ją dotkliwie. Na. szczęście 
po chwili zjawił się posterunkowy, któ- 
ry zabrał go do komisarjatu. 

Cieślowski wczoraj znalazł sę 
przed sądem, który skazał go na 4 mię- 
siące więz.enia, 


Ghciał zostać policjantem 


i regulować“ ruch uliczny... 
Dziesięciu policjantów z trudem 


obezwładniło pijaka. 


, Warszawa, 15 października, 
Przy zbiegu Alei Jerozol.mskiej z No 
wym Światem ukazał się wczoraj w po- 
łudnie nikomu bliżej nie znan 
ną, stanął na skrzyżowaniu uli 


ci zaczął 
regulować ruch kołow 


mężczyż= . 


Ponieważ nie sdradźał w tej dziedzi- . 
nie żadnych zdolności, nastąpiło wkrółte= 


ce „zakorkowanie” jezdni. Nieznajomy 
machał rękami, krzyczał, wymyslał, szar 
pał konie za uzdy, co tylko zwiększało 
zamęt. 


Ponieważ jeden z motorniczych nie 


zważał na sygnały, samezwanizc wsko” 


czył do tramwaju i zrobił głośną awantu * 
rę. Policja położyła kres niesamowitym 


popisom. 


Intruza wpakowano do dorożki i od- -< 


wieziono na ulicę Szpitalną. Trzymane 


go za ręcę i nogi aż czterech posterun= ` 


kowych, bowiem wyprawiał nieprawdo- 
podobne łamańce, wrzeszcząc przy tem 
tak przeraźliwie, iż dokoła pojazdu pow 
stało olbrzymie zbiegowisko. 


Po zajechanu przed bramę 10 komi- * 


sarjału rozegrała się obfita w epizody 


scena. Nieznajomy źłapał oburącz bar= 
kozioł dorożki i, choć 


jerkę, zdobiącą 


ciągnięto go z całej mocy za nogi, nie-dał - 


się. oderwać, 


Dzikie ryki zaalarmowały  parsonel' - 
komisarjatu, Wybiegło jeszcze pięciu po - 


sterunkowych. 

no kozła, wierzgał i kąsał, 

Okręćcie mu głowę płaszz:zem!— 

zabrzmiał głos dyżurnego przodownika. 
Rozkaz spełniono, Dziwak rzucał się 

jeszcze czas pewien, wreszcie siły ga O- 


urjat trzymał się moc- * 


puściły, skurczył się jak ręczna harmon 


ja i znieruchomiał, 

Zaniesiono go do separatki, gdzie 
twardo zasnął. Kim jest, gdzie mieszka 
do godziny 10-ej wiecz. n.e sposób była 
ustalić. Stwierdzono tylko silne odurze« 
nie alkoholu, 

Po kilku godzinach nieznajomy. obu- 
dził się i poprosił o rozmowę z dyżur« 
nym przodownikiem,  Postępku swego 
wytłumaczyć nie umie. Twierdzi, iż jest 


— 


Michałem Gińdziakiem (ul, Strzelmierzy _ 


cka 29). 6 
Dla pewności będzie zatrzymany 
rana, 


Karamhoie uliczne. 


Łódź, 16 paździstnika, 
Na szosie Pabjanickiej zderzył się 


wóz z tramwajem, podczas czego okaż” $ 


tni Abram Rozen, kupiec zamieszkał 
|przy ulicy Napiórkowskiego 9. który 
zhadowaj się na wozie spadł na bruk, u 
liczny, odnosząc ciężkie rany głowy. 
Pogotowie po udzieleniu pierwszej pomo 
cy w stanie nieprzytomnym przew.ozło 
go do szpitala. 

P. Anna Zakoska (Obywatelska 41) 


została gprzejechana przez samochód, kie 


|rowany przez szoferą Marjana Andrze=' 


jaka. Pogotowie stwierdziło złamanie © 
bojczyka j ogólne połłuczenie. 
Przewieziono ją do domu. 


Jesień kawalerĆw 
księżyca. 


Bartoszewskiemu  [gnacemu, zam. 
przy ul: Napiórkowskiego 172, skradzio+ 


z 


domu no z mieszkan a różnych rzeczy ogólnej 


wartości (60 zł, | 
Na szkodę Banku Przemysłowego w 
skradli różne 


Str. 4 f 


M 1 M r 1 


Z CICHYCH "TRAGEDII... 


Gdy spinka nie chce przejść przez 
urke kołnierzyka... 


a WZA 


iedzielny. 


Humor n 


Koniec roku szkolnego w jednem z 
giimnaziów łódzkich. Na. wielkiej sali 
| odbywa się uroczystość wręczania 
_ świadectw dojrzałości abiturientom. Je 
_ den z profesorów zwraca się w poże- 
. «ualnem przemówieniu do swych ucz- 
iidw: 
h — „A więc dzisiaj opuszczacie te 
= mury szkolne, w których  Spędziliście 
| zzz i wejdziecię w. życie, rozpoczy- 
mając nową walkę z przeciwnościami: 
= losu. ldźcie z Bogiem, tylko parami, 
(o parami“. 
i* x 
b Autentyczna rożmowa między zna- 
nym kompozytorem a jednym z dzienni 
karzy łódzkich, podsłuchana w „Ti- 


e+ 
$ 


p yall, ; 
— A w Kaliszu był pan? — pyta 
dziennikarz. $ - 
„— Owszem, byłem... — odpowiada 
muzyk. ) 


— Zna pan może Salomonowicza? 
Í — Salomonowicza?.. W Kaliszi?.. 
_ Nie, nie znam... 
z — Nie zna pan Salomonowicza?.. 
On ma największy skład przędzy.. 
— Nie słyszałem o nim.. Nie znam 
zo wcale... < 
— À Rabinowicza zna pan? 
Kompozytor kiwa przecząco głową 


$ 


ù 
| odpowiada: i 
! -—, Nie... To już raczej Salomono- 
wieza... $ 
x +2 
SON i *. 


i " Zona, przyszywając mężowi guzik 
| do marynarki, mówi z oburzeniem: 

= = To skandal jak ci krawcy szvią 
teraz ubranie!.. Już piąty raz przy- 
szywam ci ten guzik do marynarki!.. 

łą +e 

+ 


PL es, . a . 

" Pisarz hiszpański Blasco Ibanez ti- 
rządzit sobie maleńką podróż po Fran- 
- cji. Gdy przybył do Biarritz, dyrektor 
Í tamtejszego gimnazjum uważał za sto- 

sowne przedstawić więłkieniu pisarzo- 

wi najpilniejszych swych uczniów. t 
. „Podczas pogawędki z uczniami lba- 

1eżiewrócił się do jednego z ośmiokla- 

"stów ż następniącem pvtaniem: 
| — Czy może mi pan wylnienić naj- 

większyci pisarzy na święcie? 

— Owszem — brzmi rezolutna_ odpo 
wiedź ucznia. — Naiwięksżymi pisarza- 
mi na świecie są: Homer, Dante i pan, 
ue... ale. niestety, zapomialem pañ- 
viczo nazwiska.. c 


| 
4 


x = 
- * 


Rozmowa przy kasie baukówei Ja- 
kaś przystoijna niewiasta pocaie czek. 
Kasier ogląda go na wszystkie strony. 

— Co pan tak ogląda ten czek?.. 
Czy jest niedobry? ,.. 
F — Jest dobry... i 
— Może nie ma pokrycia? 

— Ma pokrycie... 
— Więc czemu się pan uamyśla? 


E pani osoby, bo pani nie ma dowodu 
Stez Ou. 


wy *ęej kolana mam znak... 


To bardzo łatwa... Na prawej no- |czy, 


©- EXPRESS 


NIEDZIELNY , 


Zebractwo jest awangardą zbrodni. 
Prawdziwa nędza chowa się w domu 
na ulicę zaś wychodzą zawodowcy, których trzeba tępić. 


Jedną z największych spółczesnych 
plag spolecznych jest żebranina. Na ta- 
mach „Expressu“ niejednokrotnie dawa 
liśmy już wyraz naszym poglądom w tej 
sprawie i wzywaliśniy odpowiedun e wła 
dze do energicznej i bezwzględnej ż tą 
plagą walki, Wszelkie zarządzenia wladz 
okazały się jednak tylko pólśrodkiem, 
Adka i gta CY, dalszym GI 
u i pleni się jakgdyby nikt jej nie tępit. 
é O tem, że EES tak bardzo Fis 
w Łodzi rozwielmożnione jest zazwyczaj 
awangardą przestępczości, że odgrywa 
ono rolę współczynnika plagi zło- 
dziejstw i bandytyzmu o tem pisano już 
bardzo wiele. Ale niemniej jednak trze- 
ba pod uwżgę.wziąć że o ile przzd kiiku 
jeszcze laty w Łodzi powszechnego kry- 
zysu gospodarczego i ogólnej nędzy było 
ono konsekwencją pauperyzacji, o tyle 
dziś stało się popłatnym zawodem i pro- 
cederem  uprawianym przez jednostki 
zbrodnicze i społecznie szkodliwe. 

Walka z żebractwem jest ciężka i 
uciążliwa. Żebractwu idzie bowiem na 
rękę współpracy dziś upadek obycz3e 
jów, etyki i ogólna depracja zarówno w 
życiu prywatnym jak i gublicznym, Wal 
ka jest ciężka jeszcze i z tego powodu, 
że „zawód“ ten jest dziś popłatny i dla 


— Czy pański pies dużo je dziennie? 


, — Nie wiele.. Dziś 
nic nie dostanie,,, 


Kajdany za wódkę. 


Niesamowita przygoda urżniętego obywatela, 


którego wzięto za 


Z Warszawy donoszą: 

i Fantastyczną przygodę miał p. Sta- 
nisław Nowieki, zamieszkały w domu 
nr. 83 przy ul. Złotej. 

Poważny ten obywatel, w najgłęb- 
szej tajemnicy przed swą małżonką. 
urżnął się w znarńej restauracji „Pod 
blacharzem“, -wyszedł na świeże powie- 
trze i zabladził. 

O pónocy znalazł go policjant na uli- 
cy Oyrodowej.., w rynsztoku. Pan Sta 
nisław spał smacznie z głową opartą o 
krawędź chodnika. 

W komisariacie wytrzeźwiał tiic- 
zwłocznie, a nawet przypomniał sobie 
ukochaną zong, osóbkę dość korpulent- 
lą i mocną w pieści. Na pytanie — jak 
się nazywa, zataił swe nazwisko i od- 
powiedział bez zająkania: 

— Jan Skrzyński! 


ugryzł kawałek nogi listonoszowi, lecz zato do jutra już 


wszelkiego rodzaju mętów przypuszcze- 
nie kogoś do bractwa stanowiącego nie- 
jako „organizację zawodową” jest moral 
na satysfakcją i materjalną synekurą, 
Miarą popłatności publicznej żebrani 
ny jest głośny w swoim czasie wypadek, 


dłuższych komentarzy. Chodziło wów- 
czas o pewnego żebraka, który działając 
ma terenie tak ograniczonym. jak Kon- 
stantynów zdołał mi w ciągu aiespełna 
miesiąca uciułać sobie „grosz wynoszą- 
cy ni mniej ani więcej tylko około 3 ty- 
sięcy złotych! 

Nie jest to wypadek odosobniony. W 
W „Gazecie Warszawskiej Poranne)" u- 
kazał się w tych dniach wywiad z prof. 
Wieszkowska, kierowniczką t. zw. „wy* 
działu ofiar". Wywody jej są tak sensa- 
cyjne, że nie sposób ich pominąć milcze- 
niem, 

Przedewszystkićm, mówi p. W. — je 
sli chcemy skierować tak zwaną ofiar- 
nośćggpołeczną na właściwe tory — irze- 
ba oduczyć ogół od składania datków; 
na t zw. nędzę, rziicającą się w oczy, a 
więc w pierwszym rzędzie od dawania 
jełmużny żebrakom ulicznym, 
bractwo traktują zawodowo. 

Większość z nich pchnzła na ulicę nie 


groźnego bandytę. 


Gdy go stawiono przed  dużyrnym 
przodównikiemm, dał folgę swemu obu- 
rzeniu. 

— Jakto — zawołał — to teraz nma- 
kładają kajdany za parę kieliszków wód | 
ki? Ładny rząd! A gdzie obywatelskie | 
prawa, a gdzie konstytucja! » 

Przodownik głośno przeczytał ustęp 
z „Gazety Śledczej”, A wtedy aresztant 
padł na kolana i zalał się łzami. 

— Panowie — jęknął — zlitujcie się, 
ja nie jestem Skrzyński, jestem Nowic- 
ki. Pośliicie po żonę, niech mnie zbije, 
tyfko zdejmcie mi te haniebne łańcuchy. 

Po upływie godziny zjawiła się w 
kornisarjacie pani Nowicka. Ujrzawszy 
męża skutego kajdanami, rzuciła się nań 
ż parasolką, złorzecząc na czem Świat 
Stoi. 

Przodownik uzupełnił protokuł, po- 


Tak go też zarejestrowano i umiesż-|czem uprzejmie pożegnał małżonków, 


czono ia noc w areszcie. 

Przesłądajać świeże protokuły, pod- 
czas zmiany dyżuru, przodownik ode- 
zwał się do kolegów: 3 

— Ọzekajeig. no.. Jan Skrzyński? 
Zdaje mi się, że widziałem to nazwisko 
w „Gazecie Słedczej”. 

Zajrzał do kompictu I nagle 
się ża głowę. 

— Gwałtu! Przecież to bandyta ści 
gamy przez sąd okregowy we Lwowie! 
Prędzeł, nałożyć mu kaśdanki! 

Zabrzęczały łatznchy. Pana Stanie 


— Nie wiem jak sprawdzić identycz | sława zakuto w dyby tak szybko, iż nie 


zdążył się nawet połapać — co się dzie- 
ie. Noc przesiedział skulony na pry- 


świcie zaczął się awanturować. 


złapał | 


życząc im szczęścia. 


samobójstwo 


w obawie przed sklerozą. 
Warszawa, 14 października. / 

Wczoraj zaalarmowano pogotowie fa 
'tunkowe, że kupiec. Eliasz Krejnin zażył 
jakiejś trucizny. Pogotowie natychrmiast 


wyruszło, lecz niestety, znalazło despe- I] 


rata w stanie tak ciężkim, że w czasie 
pierwszych zabiegów doraźnych leka- 


rza Krejnin życie w boleściach zakoń WB 
rozpaczliwego kroku była |BĘ - 

rozmyślając nad swym losem. O |prześladująca Krejnina od pół roku oba- | SE 
` l PENE A 


czył. Jak się domyślają domownicy, 


przyczyną 


wa śmierci z powodu sklerozy, 


tyle istotna nędza, ile łatw <ć zdobyci. 
grosza bez pracy. Nie brak też nałogow 
ców. Znam np. młodego jeszcze człowic 
ka, Noa fo Gar... z dobrej rodziny syn 
b właściciela majątku ziemskiego z pod 
Pniewa, władający języzami, po śmierci 


tóry na łamach prasy wywołał szereg |pica rozpił się, stracił majątek i poszedł 


na żebraninę. Ileż razy starałam się, cią 
guie p. W. — odwieść go od tego. Z o- 
sr czytelników i przyasiół pisma ubra- 
łam go, dalam kilka złotych gotówką 
lecz bez skutku. Odzież% į bieliznę sprze- 
dał pieniądze  przepił i łalej  żebrał. 
Przez pewien czas grasował stale przed 
Hotelem Europejskim. Znajomość języ- 
ków oraz straszne zaniedbanie zewnę- 
trzne pomagają mu w zbieraniu datków. 
To też nie dziw, iż dziennie potrati zeb- 
rać do stu złotych, Obecnie przeniósł się 
w Aleje Jerozolimskie. 

Czytając pisnfa, nieraz spotkać się 
można z typami żebraków, które okreś- 
lićby można pami „nowoczesnemi'. 
Do tych należą więc przedewszystkiem 
DAC tj. ludzie majętni, którzy 

tracili majątki, a którzy przywykli do 

zczynności i czują wstręt do umysło- 


którzy że |wej względnie fizycznej pracy, Ludzie ci 


chcąc pogodzić swe przyzwyczajznie do 
beztroskiego życia z koniecznością uzy- 
skanią odpowiednich dochodów ucieka- 
ją się do t, zw. podwójnego życia. -Za 
dnia żebrak i nędzarz wyciągający rekę 
do litościwego przechodnia, wieczorem 
— elegancki bonviveur, utracjusz i hu- 


a, 
Nędzy jest wiele. Prawdziwa jednak 
nędza nie wychodzi na ulicę, gdyż am- 
bicja ludzka nie pozwala jej żebrać. Tym 
istotnie trzeba dać , gdyż jej do- 
ea potrzebują. Ludzi zawodowo że- 
ac obnoszących swą „nędzę” na 
ulicach na pokaz trzeba natomiast nie-.- 
miłosiernie tepić, jako społecznych pa= 
sożytów į awangardę Pe 
f t 


TEATR REWJI N 


MIRAŻ" 


Dziś i dni nastepnych! 
wystawiona będzie rewja 
pióra Edwarda Reja p.t. 


„NA WESOŁO” 


EM W PROGRAMIE: mma 


Biura Mafrymonialne 


Bomba śmiechu w 1 łonie 
w wykonaniu zespołu, 


„WIERNY SŁUGA* 


s Oryginalny metch w 1 odsłonie w wyk 
- Wila, Reja i Ady homeryczny śmiech) 


EM SOLOWE NUMERY. Sm 


Józef Staruszkiewicz 


znakomity humorysta autor. satyryk 
w swoim aktualnym repertuarze 


ZYGMUNT ULLAS 


Świetny tenor liryczno bohaterski 
ulubieniec Łódzk. publicz. 


E. FRANKOWSKA. 


Świetna śpiewaczka w operowym re- 
prtuarze (Arje operowe w językach: 
polskim francuskim i włoskim). 


I. KAMINSKA 


Znakomita tancerka w swoich orygi- 
nalnych kreacjach, 


DUET MELERWIL 


Wytworni tancerze 
salonowo SALI 


? MESSALINI? 
L. PRAGERÓWNA 


Świetna subretka w rzeczach lekkich 
i nastrojowych, 


sier. art-lit. Edward REJ. 


Orkiestra symfoniczna 
pod dyr. R. KANTORA. 


Pocz o god 


POR TZ 


z 6,8110 w 
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„neligja słoneczna”. 


Pomysł zblazowanego milionera amerykańskiego. 


Taniec, gimnastyka, nagość I RAS 
miłość 


Na oceanie Spokojnym krąży od pół 
roku wspaniale urządzony parowiec pod 
flagą amerykańską. 

` Pasażerowie tego okrę w uważają się 
za jednę rodzinę, jakkolwiek pochodzą 
z różnych części świata j często nawet 
nie umieją się wzajemnie porozumieć. 


—Pokrewieństwo jednak jest duchowe, 
oparte na wspólności celów i idei. Okret, 
Który wozi ich po morzach, nazywa się 
„Heliopolis“, czyli miasto słońca, a w 
nazwie tej streszcza się zasadnicza tdea, 
łącząca ludzi różnych ras i języków. 


Mają gni być apostołami nowel wia- 
ry, oburyślonej przez amerykanina, Joh- 
wa 1. Fletchera, pochodzącego z tej sd- 
mej rodziny, z której wywodzi się słyn- 
ny lekarz tego samego nazwiska. 


Pam John Fletcher, zarobiwszy wea- 
le potężny majątek na iabrykacji kon- 
serw mięsnych, postanowił uszczęśliwić 
ludzkość „religią PY: 


Codziennie tano, skoro jutrzenka ü- 
kaāžüje się na niebie, AA się z łóżek 
wyzhawcy i awiają wspólną modlt- 
wę do wschodzącego słońca. 


Cd tej modlitwy nikt się uchylić nie 
może, „Słoneczarą wiara” nakazuje wsta 
wać z łóżek z brzaskiem dnia. Jest to 
jeden z najsurowiej przestrzeganych do- 
gmatów. 


Po modlitwie rozpoczyna się gimma- 
styka rytmiczna, a ćwiczenie to kończy 
się tańcami przy AS ea- naimodniej- 
szych melodji. . 

„Słomeczna religia“ doradza nie 
przeciążać ciała ubraniem, więc najpo- 
bożriejszym jest ten wyznawca. który 
ogranicza się tylko do najbardziej ko- 
u.ęcznych częśći garderoby. 

Po tańcach nastepuje godzina niec 
tacji. 

W tym czasie musi każdy Bn. 
cztery tematy: 1) cobym robił í jak żył, 
gdybym byt milionerem? 2) gdybym do- 


rabial się miljonów? 3) gdybym zaled- się 


Wie zarabiał na życie? 4) gdybym był 
nędzarzem ? 


Po śniadaniu, składającemi się z her- 
haty, iai, masła, ryb i owoców, opowie- 
rieg musza „hstiopoliści”* to, co wymy- 
` AM 


Najlepsze nera są Feita 


— „wolna 
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str, 5. 


Nowożytny sinobrody 
młody naniejczyk, morderca kobiet. 
Po zgładzeniu trzech ofiar wpadł w ręce policji. 


Robotnicy, zajęci naprawą pieca w łatwowierność kobiet i pozbawiwszy w 


ne w „księdze świętych", która służyć | Jednem z mieszkań w Nancy, znaleźli nie | majątku, mordował bez Mości 


mia przyszłym pokoleniom. 

Reszta dnia upływa pasażerom ua 
nance języków, „siudjach slonecznej 
biblii i sportach. 

Pan Fletcher nie uznaje małżeństw, 
uważa je bowiem za niegodne ludzi, 

Dlatego też na „Feliopolisie'' panują 
bardzo swobodne stosunki między męż- 
czyznami i kobietami. 

Przez pół roku będzię jeszcze krą- 
żył parowiec po morzach, — wreszcie 
ptzybije do lądu i wyznawcy rozejdą się 
po świecie, aby zgłosić zasady zbratania 
ludzi w imię blasków słonecznych, które 
jednakowo dla wszystkich są łaskawe. 


Przez miłość do zbrodni. 
Za zabójstwo przodownika Krawczyka 5 lat ciężkiego 
więzienia. 


Z Warszawy donoszą 

Posterunkowy Jan Koliński zakochał 
się. Miłość ta pochłonęła go, oszołomi» 
ła, pniosła wreszcie tak dalece, że — 
było już innej rady, trzeba się było z t- 
kochaną ożenić, 

Czas naślił, Niewielkie opóźnienie 
mogło dziewczynę narazić na dotkliwe 
przykrości, Już i tak była przedmiotem 
ostrych przymówek i docinków, których 
nie szczędziły jej sąsiadk 

Posterunkowy Koliński szczerze pra 
śnął oszczędzić wstydu swej dziewczy- 
nie, To też pewnego dnia zameldował 
się u swego bezpośredniego zwierzchni- 
ka st. przodownika Józefa Krawczyka 
w Łodzi i złożył na jego ręce podanie o 

kilku urlopu 


Dla ożenku, 

Złożywszy podanie, czekał niecierpl 
wie przychylnej odpowiedzi, sdi cza. 
sem mijął dzień za dniem, a ownik 
Krawczyk milczał uparcie. oliński za- 
czął podejrzewać zwierzchnika, że iest 
przeciwny jego małżėństwu, | nie mylił 


Gdy Koliński pod presją okolicznosci i 


zwrócił się znów do Krawczyka, by roz- 
strzygnął ostatecznie sprawę iego urlo- 
pu i umożliwił riu jak najszybsze zawar 
cie ślubu, — przodownik 

był go` iwie, 
przyczem Żabia” się o jego narzeczonej 


spalone kości ludzkie, klamrę ód dam-. 

skiej podwiązki i złotą plombę z zęba. 
Zebrali te szczątki i oddali do urzę- 

du policyjnego, 
Energiczne prowadzone śledztwo na 


Przed 2 laty poślubił Vermandt_ z 
łetnią Angelilnę Selubi W kikanaście cw 
po zawarciu małżeństwa nawiązał jsć- | 


w towarzystwie urzędniczki: zitiklá ho- 
wiem bez Ślądu 
gdzie się podziała. 


zbrodniarza. 
Koleżanki zezmają, iż nieraz skarżyła 
się przed niemi na swego pravici 


ka, co ostatecznie będzie z tym jego | stepie nieposkromionej złości zamordo- 
> opem. wał małżonkę i bojąc się odpowiedzial- 
(Pee EAT z Me, urlopów niema — |ności, spalił jej ciało w piecu. ` 


ką. 
zamordował swą. żonę i pociąwszy jej 
iż pozbędzie się swej przelotnej milości. 
zaledwie 28-letni, cieszący się opitją do- 
wany zbrodniarz, który wyzyskiwał |ją Verma 
OSZCZ i 
w sposób uwłaczający jej czci, Koliński 
poora i zaczął ja- 
kąś rozmowę te 


trupa, spalił go w piect. z 
brego i uczciwego praccsnika. 
nde. 

ędmości 

Jotlaat tę obrazę i wyszedł > pe ja 
łoniczną, 
Kolłński 
rzucił mu ostro: 
wybudowano w Anglji 
g 
ŚP is się zorjentować w groźnej sytua- | . 
dawano w 
kulami 


prowadziło na stad zbrodniarza, który 
mande, mechanik, człowiek młody, bo 
człowieka ukrywał się jednak wyrafino- Śledztwo wykazało, iż zamordow al 
który wiele ją kosztuje i wyłudza od 

i wrecz zapytał Kraw- 
kał dalei, Wtedy Krawczyk od telefonu 
Nagle rzucił książkę służbową na podło» 

Wędie statystyki 


Tym złoczyńcą jest niejaki Jean Ver 
Pod maską dobrotliwego i solidnego 
„Po namyśle |ofiarę: A była nia żona Vermande'a. 
dowoch iedna 
i nie ruszał się z miejsca. Cze Mili P ó 
— Wyjść! 
Koliński, zbladł. Nie mógł tchu złapać. ke i 
pO wojnie, 

dobył rewolweru, Nim Krawczyk a 

sh Koliński otworzył już formalny ogień 


Angiji od czasu m 2. 
osiem strzałów koju wersalskiego domów. 
do przodownika, Kapitałów na cele budowane dostar 
czyły osoby prywatne. Załedwie 25 
Krawczyk, przeszyty _ kilku area: tod p, ło z kredytów rza. 


padł martwy na podłogę. Kolińskiego na 

tychmiast aręsztowano i osa o w wię 

zienin; W więzieniu też odbył się jego 

ślub z ukochaną. 

z Łódzki ad PSeoNY ra Dod woły (d 

skiego za zabójstwo, dokonane y 

wem wzburzenia, na angielskie me popiera 
dzielni budowlanych, albowiem 


5 lat ciężkiego więzienia. przez nie stawiane kadktulują się ee A 
Sprawę SZYK rozpatrywał wczo-|i nie rozwiązują sprawy t, zw, tanich 
raj warszawski sąd apelacyjny, który za- | mieszkań, które są warunkiem ŚM 
twierdził wyrok pierwszej instancji, tu mas pracigjących. 


ków zmikormma tylko część, 
0.7 proc., należy do 
dzielczych. - 
Państwo 


p r a =- =e me 


8 
3 


i dotąd nikt nie vae 


H. a) 
ZAGADKA KRWAWEJ NOCY. 


Kryminalny romans spółczesny. 
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Ani do miłości, ani do małżeństwa! 
Śmiałem się potem na głos, myśląc o tem 
niedorzecznem twierdzeniu starej włosz 
ki, Nie wyobrażałem sobie kobiety bar- 
dziej odpowiedniej na żonę, czy kochan 
kę jak Haliha 

Wystarczyło spojrzeć na jej twarz i 
wspaniałą postawę, by dojść do tego nie 
złomnego przekonania. Nie rozumiałem 
znaczenia słów Teresy, choć zacząłem 
przypuszczać, że chce óna, by Halina 
przywdziała habit zakonnicy, Innego wy 
tłumaczenia nie mogłem znależć. 


Zawahała się, mówiąc po chwili: 

— Porozumiem się z doktorem, a po- 
tem panu napiszę, co mi powiedzia!... 

— Co to za doktór? Czy mógłbym po 
rozumieć się z nim listownie? j 

— Powiedziałam: doktór? Chyba 
przez pomyłkę, Nie może pan do niego 
pisać, ja już to załatwię,.. 

— Długo będę czekał na odpowiedź? 
+ — Nie, załatwię to szybko. 
Teresa, rzuciwszy pełne żalu wejrze- 
nie na pieniądze, zabie ała. się do wyj- 


Spędzałem prawie cafy czas na włó- 
czędze po ulicach, łudząc się myślą, że 
gdzieś Halinę spotkam. Odczułem calą 
potęgę trawiących mnie namiętności, Nie 
przestawałem ani na chwilę myśleć o 
kobiecie, którą pokochałem całą mocą 
uczucia, 

Po kilku dniach otrzymałem list, 
skreślony drobnym pismem właskim, a 
podpisany przez niz'akiego Manuela Ce 
neri, który mi donosił, że złoży mi wizy= 
tę tego dnia popo!sdniu, 

Czekałem z goraczkową  niecierpli- 
wością przybycia gościa, gdyż spodzie- 
wałem się, że wizyta ta ma związek z 
panną Krzywicką. 

Ów pan Cener: przyszedł o godzinie 
piątej 

Poznałem w nim zaraz oweśgo-gprzy- 
garbionego w śreini'n wieku mężczyznę, 
z którym Teresa rozmawiała przed ka- 
wiarenką, Był to niewątpliwie wspomina 
ny przez włoszkę doktór, rozporządzają- 
cy losami Haliny. , 


— chce pan zaślubić 1 moją 7 siostewóńicf 
Z wielu względów wolałbym, by nie wy- 
chodziła ona zamąż, propozycja pana 
skłania mnie jednak do bliższego rozpa-= 
trzenia tej sprawy, 

Zapalił papierosa i mówił dalej. 

— Mówiono mi, że jest pan bogatym 
człowiekiem. 

=> KD e 

— Czy mógłbym otrzymać w tej ma- 
terji jakieś bliższe, wiarogodne dane? 

Oburzyłem się poważnie, 

— To, co mówię, powinno panu zi- 
pełnie wystarczyć... Nie jestem przyzwy 
czajony do podobnego kakłowad a ej 
osoby. 

— Jestem zmuszony być pod tym 
względem wymagający, gdyż siostrzeni- 
ca moja nie posiada ani grosza... , 

Na nic nie liczę i niczego się nie 
domagam — oświadczyłem, 

— Posiadała niegdyś duży majątek, 
który straciła. Proszę, by pan nigdy się 
nie interesował, dlaczego tak się stało... 


ścia. 

— Weż pani te banknoty — szekłem 
podając je kobiece. 

Schowała datek ze skwapliwością 
chciwego sknery. 

-- Jak się pami zda.e, pani Tereso — 
rzekłem do niej słołkim głosem -— czy 
panna Halina żywi dla mnie jakieś przy- 
jazne uczucie? Czy nigdy nic nie Sow 
o mnie? 
— Kto to. 


może wiedzieć — kach 


chmurnie — Powtórzę to, co już mówi- 
lam panu silka razy: ona nie jest stwo- 
rzona ani de miłości, ani do małżeństwo. 


Opłaciwszy suto względy Teresy, spo 
dziewałem się, że będę mógł teraz spo- 
kojnie, bez przeszkód widywać się z Ha 


Skłonił się grzecznie, rzucił na mnie 
przenikliwe wejrzenie ; usiadł w fotelu. 
— Cel mojej wizyty jest chyba panu 


Żądanie to wydawało mi się nieco 
dziwne, a nawet — podejrzane, jednak 


= rama= w Lb wy mj 
| 


nak stosunki miłosne z pewną urzĘdnicz- | 


"j 


Skoro żona dowiedziała stę o tyir 
stosunku j robila mu z tego. powodu | 
gorzkie wymówka, obiecał jej Vermatkie, 


Istotnie nie widywano go już nigdy | 


W równie tajenmiczy sposób z: sie: f 
ła z Nancy pewna  19-letniia sklepowa, | 
Widywamo ją często w mw 


nej Ji 


H. 


Na let Aiai ir Gaga 


Zbrodniarz tłumaczy się, iż w przy- 


J 


7 


Ww” 


liną. Czekał mnie jednak niespodziewa- 
ny zawód,  Przyszedłszy wieczorem do 
domu, dowiedziałem się od gospodyni, iż 


wiadomy — rzekł płynnie po polsku, 
choć z cudzoziemskim akcentem. 


moje sąsiadki opuściły pensj nat. B Suig potwierdziłem, siadając 
Nie powiedziały nawet, dokąd się| TAPrZECIWKO goscia. i 
przeprowadzają. Teresa zapłaciła ra-| — Jestem doktór Manuel Ceneri... 


Panna Krzywicka jest córką mojej sio- 
stry, Przybyłem umyślnie z Genewy dla 
widzen'a się z panem; 

— W takim razie wie pan już.. 

— Wiem — przerwał doktór Ceneri 


chunek i zniknęła gdzie$ ze swoją pā- 
nią, tak, że nie mogłem się nic o nich do 
wiedzieć, 

Mijały dnie, nie przynoszą: Sekai 
nej wieści 


zgodziłem się na nie, 

— Bardzo dobrze — rzekł wówczas 
doktór Ceneri — W takim razie mie 
mam prawa odrzucać propozycji pań- 
skiej. Jakkolwiek matka mojej siostrze- 
nicy była włoszką, Halina zwyczajami i 
nawyknieniami zbliża się raczej do po- 
laków. Sądzę więc, że mąż tej narodowe 
ści przypadnie jej do gustu, Nie mówi 
łeś pan jeszcze Halinie o swej miłości? 


. Den). 


"a 
« 


i 


-val o i 


DEE 


| nie 


_ Zawód I życie dziennikarskie, to świat 
w którym nieustanna gonitwa za chwilą 
uciekającą j nowością występuje w sto- 
pniu o wiele wyższym, niż przy jakim- 
| kolwiek innym zawodzie. 
-Częstokroć misja, jaką mają do wy- 
pełnienia dziennikarze jest naprawdę peł- 
ma oliarności | poświęcenia. Zwłaszcza 
reporter musi niejednokrotnie z bliska 
zapoznać się | wejść w styczność z oto- 
czeriemm, nie zawsże dlań miłem, lub na- 
rażać się w mnych znowu wypadkach 
na Znaczne niebezpieczeństwa. 

| Raz polecono reporierowi jednego z 
dzienników, aby odbył interwiew z pew- 
nym uczonym o sławie światowej, ale o 
usposobićniu niezmiernie nietowarzys- 
iem, a nawet brutalnem. Mędrzec ten 
mieszkał w wili, strzeżonej przez dwa 
| fa pół dzikie brytany. Reporter, który 
| śmiało przeszedł otwartą bramę ogro- 
| dzonla will, musiał naraz czemprędzej 
| umykać, ścigany przez dwie szczekają- 
| ce bestje, Gdy wrócił do redakcji, zapy- 
| tal go zaraz szef: 

= — No.jakżesz panu poszło, przyjęto 

ER dobrze? 
| — Och doskonale -— odpowiedział 
| tenże z dwuznacznym uśmiechem — 0- 
mal, że mnie nie zjedzona. 
Na temat reporterów przypominają 
kroniki jeden humorystyczny wypadek. 
Reporter działu „z życta towarzyskiego“ 
pewnego dzienn'ka, zmuszony raz do wy 
jazdu kilkudniowego, poprosił o zastęp- 
| stwo za siebie swego starego | dobrego 
kolegę działu „czarnej kroniki”, to zna- 
czy od włamań, pobicia, nieszczęśl- 
| wych wypadków i.. innych tym podo- 
| bnych wesołych rzeczy. 

___] zdarzyło się, że tego dnia przypa- 
| dło waśnię napisanie sprawozdania 2 u~ 
| roczystego zebrania, jakie się miało odr 
być wieczorem w jednym z miejscowych 
hoteli Reporter nasz, wierny koleżeńs 
| skiemu zobowiązaniu, przywdział swój 
| czarny strój i wlał się na miejsce, aby 

po kilku godzinach powrócić do redak- 
| cji z notesem pełnym notatek i nazwisk, 
| Rozpoczął pisać: 
| „Wieczór wczorajszy, odbyty w Ho» 
telu tym a tym, udał się nadspOdziewa- 

e. 


_. „Między obecnymi zauważyliśmy: 
| hrabinę X. z córkami, pana I panią Z. itd* 
Atoli w połowie tego spisu utytułowa» 
| tefta, głowa się a, p = 
| dlo z ręki | dzionnikarz zasnął. yt 
| Obudziło go dopiero wołanie chłop- 
| ca z drukarni, domagającego się rękop|- 
si Ną krzyk chłopca zbudził się repor- 
ter, otrząsnął ze snu, przetarł i po 
| chwycił znowu za pióro; aby dokończyć 
rozpoczęty artykuł. Spojrzał na ostat- 
nią stronicę, odczytał długi spis nazwisk 
_] nie pamiętając już o co tutaj chodzi, w 
| stanie na pół sennym, zakończył powyż- 
| sze sprawozdanie, idąc za pędem przy- 


| zwyczajenia, następującym zwrotem: 
| | „Wszystkich powyżej wymienio- 
nych odprowadziłą patrol na policję | za- 
trzymała celem przesłuchania", 
Oczywiście całe historie | legendy 
| wszelkiego rodzaju możnaby przytoczyć 
| także i o Innego rodzaju pracowmikach z 
dziedziny dziennikarstwa jak np: o tych. 
którzy walczą ną terenie politycznym. 


eaaa 


Niepotrzebne żołądki 


| bowiem można odżywiać 
| się przez skórę. 


| W wiedeńskiem towarzystwie lekar- 
| skiem wyśłosił czeski uczony dr. Stejs= 
| kal, wykład o nowej metodzie odżywia- 
| nia organizmu ludzkiego, 
| , Mełtoda-ta polega na wcieraniu w 
| skórę białka, cukru i tłuszczu, tych naj- 
ważniejszych skłądn ków pożywienia, 
, Organizm ludzki przeswaja z łatwoś 
cią wtarje w skórę pożywki i długi czas 
obejść się może bez jedzenia. 

Nową metodę lekarza czeskieśo wy- 
próbowano w szpitalach wiedeńskich i 
stosują ją już od roku przy chorych prze 
wodu pokarmowego i żolądka, 


Jeden z nich, sławny w swoim cza- 


sie dziennikarz francuski Emil Girardin, 
wyczytął w jednym z ogłoszonych pu- 
„blicznie, niezwykłe zjadliwych artyku- 
E polemicznych obozu przeciwnego. 


pewne szczegóły že swego życa w 
młodości. ale pełne przesady i fałszu. 
Wypominano mu tam mianowicie czasu, 
gdy był jeszcze chłopcem okrętowym 


na staku. Wówczas zaczepiony w ten | 


sposób Girardin. z największym spoko- 
jem odpowiedyiał na drug uzień artyku- 
łem który rozpoczynał się temi słowy: 

„Muszę przedewszystkiem uzupełnić 
pewne zarzuty postawione mi w kwestji 
osobistej. Zarzucają mj przeciwn'cy, że 
byłem chłopcem okrętowym, i że jako 
taki przyłączyłem się do buntu maryna- 
rzy. Otóż muszę tu dodać jeszcze, że 
przy tej sposobności zabiłem kapitana 0- 
krętu. a trupa wrzuciłem do wody. Czy 
teraz dobrze?“ 

Temi. kilku wierszami autor ośmie- 
szył i skarykaturował zupełnie napaść 
swoich eciwników:. 

Na kohiec przypomnieć warto o in- 
nym wypadką zmamieńnym z powodu 
wskazań dla pracownikąw dziennikar- 
skich, zaleconycir prżez jednego z naj- 
większych organizatorów prasy w An- 
glji, lorda Northclifa, niedawno zmartego 
potężnego przywódcę trustu organów 


rownictwu. 


EXPRESS NIEDZIELNY 


Dziennikarz, który mie żąda podwyżki 
będzie nigdy dzielnym dziennikarzem. 
Tego zdania był król prasy angielskiej Northc! ff. 


Przechodząc raz przez sale redakcyj- 
ne pewnego dzenniką, zatrzymał się 
przed biurkiem, przy którym siedział je- 
den z redaktorów piszący jakiś artykuł 
j rozpoczął z nim rozmowę Zapytał o 
nazwisko, imię, od jak dawna pracuje w 
dz ennikarstwie, jakie ma” powierzone 
czynności, a nakoniec: 

— Jakąż pan pobiera gażę? 

Redaktor wymienił cyfrę... Nie była 
wielka. 

— A czy pan zadowolony z tego? 

— Ależ.. tak. sire. 

— Więc rzeczywiście jest pan zado- 
wolony ? 


ganie pierwszorzędnym i.. * 

Tu biednemu redaktorowi onieśmelo- 
nemu tem. że znalazł się po raz plerwszy 
wobec dyrektora prasy angielskiej, bra- 
kło słów i począł się jąkać. 

— No dobrze, zakończył dygnitarz i 
oddali się. 

Na drug! dzień Ów redaktor, otrzy- 
mawszy odpowiednie odszkodowanie z0- 
stał z miejsca odprawiony. Jakiż był 
powód? Naiprostszy. Lord Northeliff 
zawyrokował w ten sposób: 

— Pracownik. który. oświadcza, że 
jest zadowolony z podobnej nłacy į nie 
wykorzystuje tei sposobno/gi, że ja z 
nim rozmawiam. aby domaga* się pod- 
wyżki, nie będzie nigdy dzielnr=m dzien= 
nikarzem,a nawet nie jest on nim wogóle. 


OPEIN I SEO AEE BTO OZ ORO ESO TOTO TOT EAS PTZ 
NAJNOWSZA SENSACJA POLITYCZNA W JUGOSŁAWII 


Zwafczałący słę wzajemnie od fat dwudziestu znani politycy iugostowiań- 

scy, Stefan Radicz (przywódca chor watów) i Sweitozar Pribiczewicz (sa- 

modzielny demokrata) zawarli w tych dniach ugodę i przystąpił wspólnie 
do organizowania bloku dcznokratycznego. 


TEUANA ORZEC JEM D SRDA „De E 


jednym mieszkańcu 


leży na pograniczu Kanady i Stanów Zjednoczonych. 
Powsfato w czasie wojny, po wojnie opustoszało. 


Najciekawsze miasta znajdują się w 
Ameryce. Są tam masta największe co 
do liczby mieszkańców, miasta o potęż- 
nych drapaczach chmur, najwięxsze Oś- 
rodki przemysłowe i jest tam również 
miasto, w całem tego słowa znaczeniu 
wielkie miasto, w którem mieszka jeden 
tylko człowiek. 

M.asto to, o którem niejeden amery- 
kanin nie słyszał, nazywa się Phoenix, 
a leży ono w Kanadzie tuż nad granicą 
Stanów Zjednoczonych. Położone wy- 
soko w górach, conajmniej 2000 m. pó- 
nąd poziomem morza, miasto Phoenix 
posiada i piękne szerokie ul ce í wspania 
łe hotele į całe szeregi schludnych dom- 
ków robotniczych, Brak mu tylko miesz 
kańców. 

W mieście tem, jak to w londyńskim 
Magazin'nie opisuje pew en anglik, któ- 

niedawno odwiedził to miasto, żyje 


opinii publicznej. Lubi? on czę to bezpo- 
średnio badać i odbierać sprawozdania 
z agend | spraw powierzonych jego kie- 
Miasto 


a (fyr tylko jeden stary górnik nazwis! 


kiem Foreshaw, który pamięta jeszcze 


,dóbre czasy Phoenix'u i pozostać -iam 
myśli do swej śmierci. 

Miasto Phoenix założył z początkięm 
bieżącego stulecia nielaki White, osob 


nik o c.emnej przeszłości, karany kiika» 
krotnie więzieniem za różne pi ZZ8TĘP= 


i stwa, 


White zakupił w górach spory szmat 
ziemi, ponieważ dowiedział się, że w gó 
rach tych znajdują się bogale poklady 
miedzi. Wiadomość ta sprawdziła się, a 
za przykładem White’go poszło wielu 
chcących dorobić się majątku. 


W ciągu 5 lat przeszło 20.000 osób z 


wszystkich stron świata zbiegło się-w po 
szukiwaniu miedzi, Zwerbowano tysiące 
robotników i poczęto budować kolej. W 
New-Yorku powstalo towarzystwo ak- 
cyjne mające na celu eksploatację muie- 
dzi, Wybuch wojny wywołał niebywałą 
zwyżkę ceny m.edzi, 

Miasto Phoenix doczekało się wów- 
czas niebywałego rozkwitu. Pobudowa- 
no pałace, wielkie domy czynszowe j ho 
tele, Liczba mieszkańców wynosiła w 
1917 roku 120.000 osób, 

Po wojnie jednak, gd ycena miedzi 
nagle spadła, przedsiębiorcy poczęli 
sprzedawać swe grunta, a robotnicy, nie 
znajdując dawnego zarobku, tysią ami o- 


,puszczali miasto. W roku 1921 pozostali 


w mięścię sam, tylko awanturnicy | prze 


DECYZJA. 


- 


— Fanie doktorze, 


ponieważ przy- 
szedłem do wniosku, że olkohol nie da- 
— Tak... Pragnatem pracować w or- |je mi pracować, zdecydowałem Się... 


— „.„rzucić picie?., Bardzo chwaleb 
na decyzją, 
Nie, panie doktorze, zdecydowa- 
łem się porzucić pracę, 


Wagony z bonami 
i zabawkami. 
Jak podróżują dzieci 


w Ameryce? 


Niema społeczność: na świecie, któ- 
iraby tak intensywnie pracowaia, a rówr 
nocześnie tak zwracała uwagę 2a kom- 
fort, jak lud amerykański, Lecz amery- 

ane nietylko w codziennem życiu lu- 
bią się otaczać komfortem i przeróżnemi 
wygodami — lecz również i w podróży. 
echniką podróżowania doprowadzi- 
ła już tam do tego, że ograniczono bagaż 
o minimum; jedyne, z czem sobie w cza 
s.e podróży rady dać nie można było — 
były dzieci. 

Że podróżowanie — zwłaszcza przez 
czas dłuższy — z dziećmi jest wielce nie 
wygodne, o tem wszędzie wiadomo, W 
zyć 4 dano sobie również i z tem ra- 

Q. 

Urządzono mianowicie w wielu da- 
lekobieżnych pociągach t. zw. „nursery” 
cars"; osobne. wagany dla dzieci, Przed- 
siębiorstwa kolejowe angażują do tych 
wagonów doświadczone — pielęgniarki i 
bony dla kilkojetnch  chłopczyków i 
dziewosnieli, y 


„nursery car” znajdują się 
-= prócz mnóstwa zabawek — kołyski 
dla najmłodszych į łóżeczka dla starszych 
są też kuchenki, w których  gotuie się 
maleństwom rozmaite potrawy, odgrze= 
wa mleko itd. 

I tak jak u nas podróżni nadsją swe 
kufry w osobnych wagonach pakunko- 
wych, by je po ukończeniu jazdy z pow- 
rolem odebrać — tak matki amerykań- 
skie postępują z swem „baby”: deponu- 
jąc swe maleństwa w „nursery car” nie 
potrzebują się o nie troszczyć do końca 
podróży.., 

A dzieci? Te są oczywiście zachwy- 
cone, Rychło oswajają się z nowem oto- 
czeniem, w którem dowoli mogą krzys 
czeć, bawić się, nie narażając się na dą- 
sy zniec erpliwionych pasażerów. W naj 
lepszym humorze przeważnie wracają 
dzieci do swych matek. 
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Pociągi pod ochro- 


ną samolotów 


strzegących od napadu 
bandytów. 


Od czasu krwawego napadu bandy- 
tów meksykańskich na pociąg pośpięsz 
ny, zdążający z Guadalajara do Meksy= 
ku, zaprowadzono na kolejach męksy- 
kańskich szczególne ostrożności. 

Wzdłuż linji kolejowych  przelatułą 
opancerzone samoloty, badające, czy 
nigma w pobliżu band zbójeckich. 

W kilku wypadkach samolotv zasy- 
pały opryszków gradem pocisków i 
zmusiły ich do ucieczki, 

Raz doszło do krwawej rozprawy, 
|w której zginęło 70 bandytów. Od tej 


stępcy, W końcu i ci poszli szukąć zarub chwili stan bezpieczeństwa na kolejach 


ku w innych stronach. 

Dzisiaj w tym niegdyś wielkiem mie- 
ście błąką się tylko je 
kaniec. 


meksykańskich znacznie się poprawił. 
Pociągi kursują bez przeszkód i zbó 


den jedyny m'esż- |je, dostawszy porządną nauczkę, nie 
papadąć, 


ważą zię ua ule 


Stoimy wo bliczu sezonu zimowego 
który zwłaszcza w stolicy swej — Za- 
kopanem zbliża się ku nam  milowemi 
krokami, Świadczą o tem  wymownie 
pierwsze śniegi, jakie pokryły już perłę 
gór naszych, napełniając serca narciarzy 
otuchą, że w tym roku aura będzie dia 
nich bardziej sprzyjająca, niż uprzednio. 

A zima ta ma dla narcłarstwa polskie 
go specjalne znaczenie, gdyż jest ona o- 
statnim etapem jego przygotowań do 
Igrzysk IX Olimpjady, które odbędą się 
w St, Moritz, w lutym 1928 roku. 

Nic też dziwnego, iż ruchiwy Polski 
Związek Narciarski zmobilizował cały 
swój wypróbowany aparat organizacyj- 
ny, by według ściśle opracowanego pla- 
nu zająć się treningiem kandydatów na 
olimpijczyków, 

Ośrodkiem tych prac będzie natural- 
nie Zakopane, gdzie i tak, z chwilą spad- 
nięcia większych śniegów, zjeżdża się 
rok rocznie na paromiesięczny pobyt eli- 
ta naszych zawodników z całeżo kraju. 
W tych warunkach zadanie PZN. staje 
się bardzo ułatwione, gdyż mistrzowie 
śnieżni mie będą wytrącani z ram swe- 
go codziennego życia, a jedynie okleśloną 
ilość czasu poświęcą na zaprawę pod 
okiem fachowców. 

W tym celu otwarty już został w Za 
kopanem specjalny kurs dla grupy 26 
wyznaczonych przez kapitana związko- 

fo narciarzy, którzy ćwiczą gimnasty- 
ni Biegi naprzełaj, gry zuchowe, a rów- 
nocześnie poddani są nausuwemu bada- 
miu lekarskiemu, dysponują:emu kąpie- 
lami zimnemi i gorącemi, masażami i ca- 
fym arsenałem innych środków mają- 
cych na celu postawienie  „pupilów” 
w stan doskonałości fizycznej. 

Dalszym etapem treningu przedolim- 
pijskiego ma być kurs czysto już narciar 
ski, pod kierunkiem specjalnie ze Szwe- 
cji sprowadzonego trenera. — Nis nbg- 
dzie się naturalnie bez mniejszych i wię 
kszych zawodów, podczas których uja- 
wni się forma iówekAY zawodni- 
ków i związek będzie mógł dakonać wy 
boru tych, 8 którzy reprezentować będą 
Polskę w St. Moritz. 

Niestety do Igrzysk Olimpijskich w 
narciarstwie nie są jeszcze dopuszcz*ne 
kobiety, Odbiera nam to niemal pewne 
szanse na zwycięstwo w biegach pań, 


Tami (mt zimowy I Oś 


Sfarf narciarzy i hokeistów polskich w Sí. Morifz. 


gdyż posiadamy wszak pp. Lateczkową 
i Ziętkiewiczową — dwie najlepsze uar- 
ciarki Europy. * 

Co do konkurencji męskiej, nie może 
my się łudzić nadzieją wielkich sukce- 
sów. W walce ze skandynawami, czecha- 
mi i niemcami (w biegach), a prócz tego 
z amerykanami i szwajcarami skokach 
nie będziemy mieli oczywiście nie do po 
wiedzenia. Natomiast od zawodaików na 
szych możemy śmiało oczekiwać zwycię 
stwa nad reprezentantami kilkunastu co 
najmniej innych narodów, co będzie prze 
cież sukcesem moralnym wcale dużym. 

Dość dobre miejsce powinien zająć 
też polski patrol wojskowy w skład któ- 
rego wejdzie zapewne paru czołowych 
naszych marciarzy odbywających właś- 
nie służbę wojskową. — Oto co przy- 
nieść nam może występ narciarzy na Il 
Igrzyskach Zimowych IX Olimpjady. 
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Drugą dziedziną sportu z którą wystą 
pimy w SŁ Moritz będzie hokej lodowy. 
Ostatnie dwa lata zrobiły zeń „pupilka” 
naszej opinji publicznej która i w tym 
wypadku będzie niewątpliwie oczekiwa- 
ła od hokeistów rzeczy nadzwyczajnych. 
Pozbądźmy się lepiej zgóry podobnych 
iluzji, — opartych na dość znacznych 
istotnie sukcesach odniesionych przez 
polską „szóstkę Jodową" zagranicą. 

Tym razem komplet współzawodni- 
ków będzie zapewne zupełny t. zn. 
wśród rywali olimpijskich znajdą się dru 
żyny Szwecji, Anglii, Szwajcarji a prze- 
dewszystkiem państw amerykańskich ze 
St. Zjedn. i Kanadą na czele, 

Doświadczenia lat ubiegłych wykaza 
ły wszak dobitnie, że dowolna uas 
kanadyjska jest niedoścignionym idea- 
łem dla zespołów europejskich i. może 
je bić kilkunastoma bramkami różnicy. 
To samo niemal dotyczy zespołu repr. 
St. Zjednoczonych, — Jeżeli dodamy do 
tego wyższość nad nami Szwecii i Au- 
strii oraz równorzędność (w najlepszym 
wypadku dla nas) Czechosłowacii, Belgji 
Francji, Szwajcarji i Anglji, — obraz ry- 
walizacji nabierze właściwych barw. 

Chcemy przez to powiedzieć, że zes- 
pół nasz cudu dokonać nie może, aczkol 
wiek gra jego wzbudzi niewątpliwie uz- 
nanie, jak to zawsze bywało ię, ię: 
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Valerie Davies 


— Cudowne dziecko Europy. 


"Valerie Davies Hezy zaledwie lat 15. 
'Fotograłowie i reperterzy dobijają się do 
niej jak do zamorskiej księżniczki,. stali, 
czy miedzi, i 
,_ Valerie Davies jest jednak ciągle za- 
jęta, gdyż poza godzinami suchej i nie- 
interesującej nauki szkolnej, ucieka do... 
basenu i tam dopiero się czuje w swoim 
żywiole, Davies, mimo niezwykle młode 
go wieku ma w swoim dorobku wyczyny 


tórych nie powstydziłaby się nawet 
wypróbowana pływaczka. 
Już, jako 11-ọ letnia dziewczynka 


zdobywa ona dwukrotnie tytuł mistrzy- 
mi, Mając lat 15 umie zągarnąć 5 tytu- 
łów, na początku obecnego sezonu. Da- 
viers ma monopol na 4tytuły, a resztę (w 
sumie ma ich 15) załatwiła” w ciągu 
sierpn.a. 

W. stosunku do Devies można z całą 
świadomością zastosować aforyzm: „kto 
chce mistrzem zostać, musi wcześnie roz 
począć ćwiczyć, Kiedy Davies miała lat 
5, rodzice nie omieszkali uczyć jej pły- 
wać. Po 3-ech lekcjach malutka  Vaie- 
rie swobodnie sama porusza się i utrzy- 
muje na wodzie, mając specjalną  sła- 
bość do czawla. Mimo miodego wieku 
Daviers reprezentowała barwy Anglii na 
mistrzostwach Europy w Rolonji, wzbu- 
dzając powszechny podziw swym sły- 
Jem i startem. Na dzień orzed wyjazdem 
do Bolonji, Daviers usiłuje pobić: rekord 
na jedną czwartą mili ang. i udaje się iej 
to w zupełności. ; 
Davies jest tak popularna w Angiż. 


z 


że gdy rankiem szybkim krokiem idzie 
na pensję, przechodnie stają i w naboż- 
nem wprost skupieniu przyżiądają się tej 
jasnowłosej dziewczynce, która umiała 
już reprezentować barwy Anglii. 


Davies, według własnych jej słów, jest 
z tych hołdów b. dumna, tem niemniej 
pragnie ona nietylko jako sportsmenka 
być znaną w Anghii, to też pilnie się u- 


czy i ma nadzieję ukończyć szkołę i umi- | Bożego Narodzenia, Cracovia zaprosze- 
wersytet również w rekordowym czasie. 


Echa meczu Polska—Austrja. k 


Austrjacka prasa sportowa o meczu z Polską. 


Wiedeńska prasa sportowa po dziś 
dz.eń pełna jest inowacji o odbytym w 
Krakowie meczu lekkoatetycznymi Au- 
stria - Polska. 

Wiedeński „Sportfazgeblatt' zamiesz 
cza korespondencję jednego z delegatów 
zw, ausilriackiego p. Kiihneła, znanezo 
zawodnika w chodzie. 

P. Kiiimel podkreśla sympatyczne 
przyjecie zawodniczek: w Krakowie, u- 
przejmość delegatów P: Z. L. A. m-ira 
Glabisza, m-jra Engła, p. Rotherta i dr. 
Zajączkowskiego, Którzy dbali cały czas 
o urozmaicenie pobytu gości w Krako- 
wie 4 byli przewodnikami przy zwiedza 
teu miasta. 


Zawndniczki | delegaci anefrorcy 


Słynny LEVINE po wylądowaniu na łot nisku w Rzymie, dokąd przyirunął, b 


złożyć wizytę Mussoliniemu. 


Jakie zmiany w tabeli mistrzostwa 


przyniosą nam dzisiejsze walki? 


. Na dzień dzisiejszy wyłosowane 
spotkania, dia niektórych klubów są 
również niezwykle ważne. Przede- 
wszystkierm nie wolno jest przegrać L 
F. C. z Pogonią, ze względów powyżej 


Dotychczasowe rozgrywki o mistrzo 
stwo Polski w Lidze osiągnęły już swój 
punkt kulminacyjny. Zarówno mistrz 
Polski na rok 1927/28, jak i kandydat 
na opuszczenie extra-klasy zostali już 
wyeliminowani. Charakterystyczną ce 
cha jest, że zarówno pierwszy, jak i 0- 
statni w tabeli pochodzą z tego samego 
ośrodka sportowego, Ł j. z Krakowa. 

O dalsze miejsca w tabeli, a przede- 
wszystkiem o drugie i trzecie rozstrzy 
gnie się decydująca walka, pomiędzy I. 
F. C. i Pogonią, na boisku tej ostatniej. | dzisiejszych rozgrywkach nie należy 
Będzie to walka na śmierć i życie, gdyż | się spodziewać, a nawet nie nastąpią 
Pogoń w razie przegrania ze swym naij| One za tydzień. Każda drużyna walczyć 
groźniejszym rywalem, może się jesz- będzie natomiast bardzo zawzięcie O t- 
cze niżej stoczyć, natomiast I. F. C. | trzymanie się przynajmniej ha dotych- 
gdyby nawet przegrał nie odpadnie ni- |czas zdobytych pozycjach w tabeli. 
żei, jak na trzecie miejsce, P; 
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Czetwertyński 

wycofuje się ze sportu. 
Jak donosi prasa stołeczna „as“ pol- 
skiego tennisu Czetwertyński wycofuje 
się na pewien okres czasu z czymnego 
życa sportowego. Pono Czetwertyński 
nabawił się choroby sercowej i lekarze 

nákaza mu zaniechanie treningów. 


Cracovia 


zaproszona do Salonik. 
Cracovia otrzymała zaproszenie od 
związku piłkarskiego w Sałonikach na 
rozegranie kilku meczy w czasie Świąt 


śląską Ruch zwycięży i zamieni miej- 


tej ostatniej. 
Naogół wi 


Wyppych 
zasilił barwy KI. Turystów. 
Dowiadujemy słę, że Wyppych zna- 


ny na gumce łódzkim piłkarz wystąpił 
ze swego macierzystego klubu G. MeS. 


i zasilił barwy Ki. Turystów, 


Inowacja na boisku Wisły. 


Ogromny zegar nad 
boiskiem. 


Na bolsku Wisty w Krakowie wpro- 
wadzono ciekawą imowacię. Oio nad 


Eun 


nię przyjęła. 
ZE gar dla orjentacji sędziego, graczy i wh 
dzów. 


(nia wygłoranca 


_(7-mio KI prywatna powszechna) 


Marii Wesożkówny 


ul. Piotrkowska 84, 
przyjmuje chłopców : dziewczynki od lat 
7-aiu i gruntownie przysposobia do 
szkoł średnich, 
Przy szkole zakład freblowski z ogrodem 
dla dzieci od lat 4. 
Liczba dzieci ze względów wychowaw*, 
czych ograniczona, 
ułgi w opłacie szkolnej 


NK 
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są zadowoleni ze zdobytego sukcesu i 
stosunku punktów (61:45), stwierdzając 
osiągnięcie na zawodach szreegu pierw- 
szorzędnych rezultatów. 

Z zawoduiczek polskich, austrjacy 
trafutują p. Konopacka jako dawną zna- 
joma. obdarzając ją takiemi wiełomiówią 
cemi przynrotnikami, jak „słynna* „do- 
skonała” + t d. Ciękawe jest, że 1. Kitli- 
nel pisze, iż wyobrażał sobie p. Kono- 
packą jako niewiastę grubą i „podstaw- 
tä- gdy tymczasem zaimponowała ora 
mat obok wynżków, również wzrostein. 
To był jedyny zawód austriaków. 

Z dużem uznadiem wyrażają Się rów 
weż nasi goście o p. Schalińskiei, mó- 
wiąc, że ma przed sobą otwarte pole do 
miedzynarodowych sulacesów. 


przytoczonych. To samo dotyczy Tury= 
stów. Legia zaś mająca u siebie za prze 
ciwnika, słabą obecnie drużynę górno- | 
sca w tabeli z Warta, w razie porażki 


elkich zmian w tabeli pa 
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Dziś powtórzenie premiery! 


Boten poren Kima p. SE 


CAR IWAN GROŻ 


Krwawe jego rządy w latach 1534—1584. — Potężny dramat w 12 aktach. 


„Miewolnikom skrzydeł mieć nie wolno”. Największe arcydz:eło filmowe doby obecnej! 


W rolach głównych najwybitmejst artyści Teatru Artystycznego Stanisławskiego w Moskwie: 


S. ASKWAROWA, L. M. LEONIDOW oraz S. KACZAŁOW. 


Film ten znajduje się na najwyższym szczeblu kunsztu artystycznego. Jest koroną tegorocznej produkcji europe skiej, 
Realizatorzy tego epokowego dzieła, dbając o wierne oddanie tła epoki ponurego panowania sadystyczaego władcy — 
degenerata, użyli autentycznych strojów i rexwizytów ówczesnych, iprzechowywaaych w muzeach rosy'skich. — 
Ponury przepych caratu! — Egzotyzmy średniowiecznej Rosji! — Zawrotne tempo akcji! — Sięgająca wyżyn uduchow- 
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nionej sztuki gra wykonawców! 
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Imperial 
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OSTATNIE 2 DNI! 


SMOSARSKA, 


WĘGRZYN, 


JUNOSZĄ- 
STĘPOWSKI 


W ŁODZI 


„UŚMIECH 
LOSU“ 


Dramat serc w 12 aktach 
według głośnej sztuki Wł. Perzyńskiego 


Realizacja i reżyserja Ryszard Ordyński. 
wszystkich 


Od god. 1.10 00 2-z:5= DOr IT. 
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i od zataz 


gdzie można TANIE! UBIORY MĘSKIE 
dostać o 300]o DAMSKIE I DZIEGARIE. - 


z własnego | powierzonego towaf». 


Pracownia Z ZALCMAN, Glówna fe 24. 


na miejscu 
UWAGA: Urzęgnikom na raty. === 
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Ceny 


tel, 42—71. 


Pren umerata miesięcznie.—Zagranicą 7 złotych miesięcznie 


pO TYL EER Odnoszenie do domów 40 groszy 
Redakcja 1 Administracja. Piotrkowska 49, Godziny przyjęć 
1elefony redakcji 27-24, 36-43, 36-44 


Teieloe nutminlstracji 22414 = == — = nych nie zwraca się, == 


Ta wydawnictwo „Repubiika* ap. s ogr. odpow. Wladyslaw Polak w drukarni „Pepubliki”, Piotrkowska 49. ? 


Oryginalna iascenizacja pierwszych prób pokonania przestworzy przez chiopa 
rosyjskiego! — Wprowadzająca w podziw genjalna reżyserja, 
zobaczyć powinien każdy kuliurainy kinoman, 
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W roli gł DARY HOLM 


Nad program: Arcy 
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NOZ MYDŁO BENZOLOWE Wy 
PIERZE i CZYŚCI WSZYSTKO 


ZAWIADOMIENIE. 


Z dnem Q-ym b. m. Oracuwe w naszym 
plerwszorzędn»m zakładzie liyzje'skim b. 
pracownica firmy Budzewskiezo 


p. Janina. 
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